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Niemieckie gwarancje 
pokoju.

Część XIV. Traktatu Warsatetóeg® 
z d 2S. czerwca 1919 r. dotyczy gw a- 
rancyj ^ykonam a positajnowiiień Frak* 
tatu przez Niemcy. W  szczególności 
a-rt. 428 postanawia, iż  tytułem pow yż 
szej rękojmi, terytorium niemieckie, 
położone ra  zachód od Renu, wraiz z 
przyczółkami mostowemi, ma być za­
jęte przez Wojska mocarstw sprizy- 
mierzonych i stowarzyszanych na o- 
kres piętn a&tu lat old) uiprawomioanńcma 
Traktatu.

■Według zaś art. 429, Jeśli wairumlki 
Traktatu będą ściśle dopełnione przez 
Niemcy, to okupacja będzie stopniiołwo 
znoszona. I tak po upływie lat pdęcói 
ma być ewakuowany przyczóflck mo­
stowy Kolouji i terytoria położone na 
północ od lingi, biegnącej wzdłuż rze­
ki Puhr. pto upływie dziesięciu lat 
przyczółek mostowy Koblencji i tery­
toria na północ od lrnjt! idącej od skrzy 
z o r  ania' się granlic Belgjii, Ntiiemiec i 
ri-criandyi, wreszole po upływie piętna­
stu łat przyczółek m tetow y Moguncji, 
przyczółek mostowy Kehl i reszta mie 
mieckiego okupowanego terytorium. 
Dwa następne artykuły tego notzfdizteallu 
postanawiają, że gdyby w  czasae oku­
pacji, lub p<a Upływie powyższych lat 
piętnastu, Komisje otoikodowań (la 
Commięsi^on des Reipajratiiions, thfe? Rć- 
paration Camtoissijan) uizmalły, że Nftem 
cy nie wykonały wszystkich lub azę- 
ści zobowiązań, wynikających dila 
nich z Traktatu, w  taiklim razie cała, 
lub część stirefy, określonej w  aint. 429, 
będzie natychmiast znów oktEpowąna 
przez siły sprzym iem m e i stowarzy­
szone. Naodlwirót, wojska okupacyjne 
zostaną wycofane natychmiast, iaśli 
sic okaże, że Niemcy przed upływem 
okresu piętnastu lat w y p e M y  siwe 
zobowiązania.

Otóż w iadom a że oprócz strait tery­
torialnych na rzecz sąsiiialdów, Traiłfltat 
nałożył na Niemcy zobowiązania, dto- 
tyczące zapocenia odszkodowań w o­
jennych i rozbrojenia. W edług art. *160 
najpóźnfaj od dnia 31. marca 1920 r. 
amija rwemtoka nie powinna liczyć 
więcej, niż sćfedm dywrzyj piechoty i 
trzy dyw izje kawalerii, czyli ogólny 
stan liczebny ainrnji nremtieolaei nile 
że przekraczać stu tysięcy 'M a i łącz­
nie i  oficerami i zakładami. Anmia ta 
du żyć ma jjedywiie do utrzymamiią. po­
rządku wewnątrz kraju i do pilnowa­
nia granic (polk ę eon troi), główny 
sztab niemiecki ma być rozwiiiązany, 
uzbrojenie, amunrjcęa 3 materjalły w oj­
skowe mają być dostosowane dio prize- 
widzianego pow yżej stanu armijii czyn­
nej.

Z tych warunków TiraHefcatos NiiemcJ 
w ykonały, *bo wykonać marsśaffy, w  zu 
pełności żedfen tyiko, mfensowikSe od­
stąpiły część siwych terytoriów  Fran­
cji i Polsce. Warunek w yp łaty od­
szkodowań został dopeflirtiony tylko for 
malnie, o tyle. że po pięciu latach 
zw leka ń, apelowania do litości! świata 
i ciągłych ulg przyjęto w  Landy me, w  
sierpniu bi. płan Daiwes‘a, mocą które­
go Niemcy otrzym ały znaczne ograirtt- 
czenie kw oty odszkodowań, a nadto 
pożyczkę amerykańską na ,ich spłatę. 
Natomiast warunek roiztaleinia nie 00

(Telefonem od naszego korespondenta.-)

Warszawa. 3 stycznia (K ). Jak do­
noszą z Białogrodu, nastąpiło całkowi­
te porozumienie między rządami Buł­
garii, Jugosławii i Rumuniji w  sprawie 
wciągnięcia Grecji ewentualnie i Tur­

cji do anty bolszewickiego bloku. U- 
pnzednio jednak musi być załatwiony 
konflikt istniejący m iędzy Bułgarią a 
Grecją. Zadania tego podjął sic Nmćić.

w Jugosławji i w Austrji.
Białogród. 3 stycznia. (P A T .) Puli- j 

cja w  Zagrziebćtu dokonała wczoraj; po 
szukiwań w  domu deputowanego kro- 
aickiej partii chłopsklaj Lorkowiiicza, u 
którego znaleziono ważne dokumenty 
między innymi autograf pisma A le­
ksandrowa dio Raldlicza. * W  domu. se­
kretarza partji kroaickńej Kragrńawicza 
oraz deputowanego Predaweca znała- 
izłta policja olbrzymią koresipondrncję. 
W  siedzibie partfi w  tak zwanym 
„Domu chłopskfon“  w yk ry to  .rów hte 
niezwykle kompromitujące dokumen­
ty. Radicz znajduje się obecnie zagra­
nicą, a poszukiwania trwajią w  'dal­
szym ciągu.

Białogród. 3 stycznia. (P A T .) Mini­
ster spraw wewnętrznych Maksymo­
wicz, podkreśli! w  wyiWiaidziie z  przed­
stawicielami praisy, że zarządzenia 
rządu przeciw  knoaictkiej partji chłop­
skiej nie powiinne być uważane jako 
skierawaine przeęiw  Kroatom. Nie sta 
nowią one aktu polityki wewnętrzne! 
lecz są środkami obrony przeciw  
w rogow i zewu ętilzto emu.

Białogród. 3 stycznia. (P A T .) Do 
mieszkania chotrwaidkiego nunastra bez 
teki Drinkowlicza przybył wcżloraj pe­
wien mężczyzna i zapytał mfeiistra, 
czy  podpisał on roizporzad!zente w  
sprawie rozwią»zanaa ohonwaickie®o 
stronnictwa republ.-chłopskaęgo. Kie­
dy minister odpowiedziat potakująco, 
mężczyzna ów  rzucił się na niego . 1 
uderzył go laską. Minister użył w  o- 
bropie właisnej rewołweni. Jak sic 
później okazało sprawcą napadu był 
spsnsjonowany urzędnik

Wiedeń. 3 styczuia. (A W .) Rząd 
austriacki postanowił wwdahć wszyst­
kich obcych komunistów i uwlięziić 
tych, którzy possadają fa łszywe doku­
menty. W  związku z tern aresztowa­
no dwóch komumJstyczinych poslłów 
nremieekłego Reichstagu, • którzy ulkry 
wali się w  Wiedniu pod przybranymi 
nazwiskami.

Graz. 3 stycznia. (P A T .) Jak donosi 
„Tagepost“  z Białogrodu, Radicz prze­
byw a obecnie na W ęgrzech,

stał wcale przez Nileimiców wypelłnlilo- 
ny, bo za wykonanie go nie może być  
uw-ażany fakt, ż e y fikcyjnie, na papie­
rze, armja nifcirrtiiecka składa się ze stu 
tysięcy ludzi W  istocie Niemcy po.d 
pretekstem rozimaiftych formacyj poli­
cyjnych, sportowych, robotniczych i 
t. d. utrzymują armię wielomilionową, 
mają po staremu sztab generalny, wy* 
rabiają i ukrywają mnóstwo arnuumici®, 
a przemysł swój zorganizowali w  ten 
sposób, że w  każdej ohwŃtó miójgą go  
zamienić na przemysł wojenny, sło­
wem najbezwstydniej przygotowują 
się d'o wojny odwetowej.

Z tego powodu KomSsja rozbrójeniio- 
w a stwierdlzjUa, że Niemcy w e  wszyst 
kich działach odnośueil części Tiralktta-

I tu uchylały się i uchylają od dopełnie­
nia przyjętych zobowiiązań.

W  następstwiie tego orzeczenia Ra* 
da ambasadorów, zebrana d. 27. grud* 
nia v/ Paryżu na 'Ouail  ̂d‘0«rsay ]>ed 
przewodnictwem Camibona i pinzy u- 
dziale marszałka Focha' oraz szefa 
sztabu generalnego generała DTsfli* 
ckera, p o w a ła  jednomyślną uchwała 
iż, pomimo upływu pięciu lat od pna« 
womoicnośd? Traktatu, okupaicja przy- 
czóilka mostowęgo Koloni i strefy ko­
larskiej nie ztoistanie ż cMcim 10. sty­
cznia 1925 r. zniesJoina, Lcz  będlziie na­
dal kontynuowana.

Uchwała ita wywofeła w  .Niemczech 
istną burfcę wścieklbścT; Niemcy w>ok-

ją wfelkim gllloseim nie tyliko za piomo- 
/ eą prasy i rezolucyj w iecowych, ale 

także przez usta swych m ężów stanu, 
kanclerza Mairxa i Strasemanna, że 
Spi-zymilerzeni dopuścili się Biaskraiwe- 
go  naruszenia' postontowień Jraktaitu. 
Tak krzyczą ci sami NJemcy, którzy 
od lat pięciu kpiny sobie urządizają z  
Traktatu, posuwając je dio tego stop- 
ma? że jako warunek swego wisfąpie- 
nia do Liigi Narodów postawiiły zniesie 
nie Komii&H kontnoii rozbrojeń i pow ie­
rzenie tai furtkcii Lidze Narodów, co 
oczyw iście irówm łoby się uchylaniu 
wszelkiej kontroli.

Uchwała ambasadorów przyniosła 
Niemcom przykre rozozairowante, w  o 
kresie bowfem radykalnych, germano- 
ffekich i proMiszieiwkdckrh nządów p. 
Mac Donalda rozzuchwaliły się tak, że 
żądaną przez soojałlstyoanfsgo mini­
stra angielskiego Hendersona reWteję 
Traktatu WeirsaAskrego by ły  Jaż skłon­
ne uważać za fakt dokonany. Obecnie 
przekonali się, że z  chwJlą dojścki w, 
Anglji do steru konserwatywnejgo rzą 
du Baldwina i stanpnomfctowanfsa się 
komiwifstów w e Francji inny « a  za- 
chodlzio ylaitr wieje, że przentaiga tam 
kierunek waitó z bolszewńzmem i nie­
ufności wobec Niemców.

Niemcy będą więc musieli jeszcze 
| bardziej wysilać c h y tw ć  przy masko 
* waniu swych zbrojeń. J. L«
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precyzyjny zegarek
światowej marki 

do nabycia w  pierwszorzędnych magazy­
nach zegarmistrzowskich i jubilerskich.

KONFERENCJA P. THUGUTTA  
Z P. SKIRMUNTEM.

tfFeleionem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 3 stycznia (zo). Pan mi* 

.rńster Thugłutt odbył w  dniu 3 bm. 
dłuższą konferencję z bawiącym w, 
W arszaw ie posłem polskim w  Londy­
nie p. Skjrimmtem.

W YJAZD PREZYDENTA DO SPAŁY.
„(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 3 stycznia )zo ). Pan P re­
zydent RzeczjyospoiHtej wyjechał w  
dniu 3 bm. do Spabr.

W Y S T A W A  W SZE C H ŚW IATO W A  
W  W ARSZAW IE?

(Telefonem .od naszego korespondenta.)
W arszawa. 3 stycz-ma (zo). W  sfe­

rach rządowych^rozważany jest podiob 
no pro.iekt urządzenia w  W arszawie 
wielkiej w ystaw y wszechświatowej. 
Projekt w ystaw y opracowali i z łoży li 
premierowi Grabskiemu architekci Mi­
nisterstwa robót publicznych. Projekt, 
aby wystawa odbyła się w  1928 r. nie 
da się jednak prawdopodobnie uskuteaz 
nić z powodu panującego przesilenia 
gospodarczego.

NARADY W  SPRAW IE  ROZPORZĄ­
DZENIA O KONCESJACH.

(Telefonem od naszego koresj>ondenta,) 
Warszawa. 3 stycznia (zo). W  przy­

szłym tygodniu odbędzie się w  W ar­
szawie posiedzenie specjalnej komisji 
dla omówienia szczegółów wykonania 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o koncesjach monopolowych. 
M iędzy łmiemi ma być omówiona kw e­
stia, które towary monopolowe będą 
mogły być sprzedawane przez detaih- 
stów bez specjalnych' koncesji.

OKÓLNIK NO W OROCZNY MIN. 
RATAJSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 3 stycznia (K). Minister 

Ratajski wydał z okazji Nowego Roku 
do wszystkich podwładnych mu urzę­
dów ^okólnik,, w  którym zaznacza, żo 
rok 1925 powinien stać pod hasłem u- 
sprawnienia wewnętrznej adfministracói 
państwowej. Okólnik podkreśla między 
innemd, że naczelną zasadą urzędowa­
nia powinna być umiejętna praworząd­
ność oparta na ustawach, rozporzą­
dzeniach i instrukcjach, a dostosowana 
do potrzeb ludności.

PO GLĄD Y  SPRZECZNE Z KONSTY­
TUCJA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 3 stycznia (K). „Rchot- 

njk“  omawiając .poglądy wyrażone 
przez premiera Grabskiego o stosunku 
rządu de Sejmu zaznacza, że takie po­
glądy są sprzeczne z konstytucją, która 
mie zna rządu i Sejmu, jako instytucje 
/uezak-żne od siehie. Takie stawianie 
kwestii zdaniem dziennika obniża z-na- 
ozenie Sejanu, gdyż wszystkie ważniej­
sze sprawy załatwia się po za nim. — 
„Gazeta W arszawska14, cytując uwa­
gi „Robotnika44 przj^znaje im wiiele 
prawdy.



2 SZ-OWO PO LSKIE  nr. '4 z dwa 5. styteznia 1925.

i Peszf.
Nk#w<*r«aKKłwaaiy pasę? polski w  Bu­

dapeszcie Zygmunt MohallowisidE, szb- 
aal 24, grudtóśa przyjęty przez re®ed- 

ta Ifcrthy^esjo. Wręczając mat listy u- 
r ó rz y -teteaóace p. Mwbasłowskń o- 
&wśufczyl sig w  stowach następu j-

„Jestem szczęślfrwy J t o n y  z tego, 
Sio «znajduję się wśród narodu węgjer- 
<&Sego. Szczęśliwy _  ponieważ znaj­
duję się w  kraju, który milowa)? za;w- 
sze i pofc^H zachować niienarusiZioine 
najlepsze tradycje polskie; jestem du- 
rmiy, mogąc wejść w  bliższy kontalkft 
z  narodem,, którego tak wybitne cnio- 
ty  i wysokie 'zaflety stanowliiy zawsze 
p c rw to o t m ego podziwu. W  historii 
znajdę też niewątohwie najlepsze 
wska-zófw*kti dła w y p e ł n i a  mej misjL 
Polacy rtie zaporrcmaiją i -zawsze parnię 
tać będą o przyjaźni,,, jaka poprzez w ie  
k?: nfe przestawała lączyć W ęg ier z 
Bełską. W ie le  wspomniień jest zw iąza­
nych z dynastią- Airpadó-w i Ptatófw , 
& imionami króla Luidwika, królowej 
la<lwigii, króla W ładysława III, z pa- 

.uow^ntem1 króla Zygrnbatta, z elekcją 
Stefana Batorego, wineszciie z  wypad­
kami, które tow arzyszyły  na W ęg ­
rzech generałom Bem owi i Dembiń­
skiemu, alby zdać sobie spraw/ę z tego 
jaką moc posiajcteią naisze wspólne tra­
dycje. O żyw iony uczudantr, które' 
czerpię w  tydh wspcftnniankich histo­
rycznych poświęcać będę w s izys tfe  
moje wysi&kii sprawie zadeśnliicńCa sto- 
swnków 'm iędzy naszymi dwoma kira- 
- jaśni, v r i jc z v ^ & c  się do utrwalenia 
pokoju, oraz kortsoBdacji dkomoimScizinej. 
Aby móc należycie wypełnić tx> zada­
nie, prószę W aszą ‘W ysokość, alby ml 
użyczyła sw ego poparcia, rząid zaś 
w ęg iersk i proszę o  jego...tak  cenjnśi 
współprac ę“  *

.Regent: odpowteckiail na pr&emówte- 
rńe posła Miidbafiloiŵ ikiBego, jak naistę- 
PłJje: h

„O żyw iony pragnreintem utrzymsairLU; 
i rozwoju dobrych stosimków, które 
poparte ną w iekow ej tradycji tsik siziczę 
śliwie, łączą oba naisze krajje, odlczu* 
wam prawdziwą radość z tego powo­
du, że pan, panie mindstee, jasteśprze 
jęty terrri saffnemii uczuciami. Zapew­
niam p»na, pamę munfilstrze, iż będlzliesz 
mógł zaw sze p rzy  wy^pełmaimu sw e j 
t«Fs$ liczyć na morę szczere poparde 
i na godrwą pomoc kffóiewtskiieigjo rzą­
du węgSorskSego. Uczucia ptrawtlźiwei 
syinpatśu które’ żywli naród węgierski 
do szlachetnego narodu polskieigo, o- 
raz św/adoindtść licznych w ęzłów , któ­
re łączyły W ęg ry  z  Plolską w  przesz­
łości, stćmofWłić .będą tę rękojmię ser­
decznego przyjęcia pana, pasme mini­
strze, w  nasaeg stolicy, w; której w i­
tam patia z całego seraa“ . •

NIEPOM YŚLNY STAN RO K O W AŃ  
h a n d l o w y c h  FRANCUSKO - NIE­

MIECKICH.

Berlin 3 stycznia. (P A T .) 3,V<xr- 
\vaerts“  pasze, że rokowania handlo­
w e franc u sktoHidemecki.e nafcraUiły na 
bardzo znaczne trudności i że mierna, 
nacteieji, aby doprowadziły d/o podpi­
sania chociażby prowizorycmefglo u- 
kładu chociażby przed 10 stycznia tj. 
przed wygaśnięciem klauzuli traktatu 
wersalskiego, dlotyczącej.- handlu mię-, 
dzy sojusznikami a Niemcami. Dzien­
nik wyraża obawę, aby niepowodze­
nie rokioiwalń nie podiągnęjło ża sobą 
w^jny cełneś iińędfcy obu kraśajmi

Berlin. 3 stycznia. (P A T .) Bkwo W o l­
fa. Z dniem 10 styem ia wygasają arty­
kuły traktatu wersalskiego, zapewnia­
jące sojusznikom klauzulę największe­
go uprzywilejowausa w  Niemczech. Z 
dniem tym Niemcy uzyskują swobodę 
ustalenia stawek celnych dla krajów, z 
którymi me zawarły traktatów handlo­
wych. W  związku z tein postanowił 
rząd Rzeszy zastosować od 11 stycz­
nie klauzulę, największego upnzywiięjo- 
wania w  Niemczech tylko wobec tych 
krajów, w  których tow ary niemieckie 
posiadają takie samie uprzywilejowanie 
na zasadzie koawench tub też besz nich.

Cały Lwówject pod wrażeniem niezwykłego piękna i artyzmu filmu,

3 0  T A 9 I S . . . ?
reżyserja G .  D ’A  n n u n c i e  7s

H o p e m i k  wyświetlanego obecnie M a r y s i e ń k a
3, 4*30, 5, 7-30, 9 początek 9eans«w, sobota, niedzielo i Święta 3-30, 5, 6-30, i ,  9’30.

na W ^uec li.
na Małą Eptcntę w  duichu: przychyl* 
nym ideii manarcliilczinej. Legiiitymiśd 
spodziewają się naiwteit poparcia U gt 
Narodów, W  krnyit iłatormiast dążą 
wszelkieini siUlamii do ogłoszenia ple­
biscytu w  sprawie powrotu ekscesa- 
r z owej Zy ty  i jej ‘.diziieci na tron w ę ­
gierski •

Wiedeń. 3 stycznia. (AVV.) „Abend“
donosi o  rokowaimaidi rządu w ęgier­
skiego z eksdesarzową Zytą w spra* 
wie jej powrotu na W ęgry.

Praga. 3 Stycznia. (A W .) Póliofcjal- 
na prasa czechosiotwacka zajmuje siie 
bardzo gorliw ie spralwą łogrtjiuistycz- 
nej1 prorpagandy m. W ęgrzech. WecHu-g 
„Czeskego SDova“  węgierskie kolą le- 
gitym istyczne uważają obecną chwilę 
za bardzo pomyślną dla urzeczywist­
nienia swych planów. Uważają ona, iż 
angielskie stronuicł^w/o kousenyafty- 
wtie nie. będzie czytnzlłb trudności pirtz3v 
w^skrzeszcrriuj djinastji Habsburgów . na 
Węgi-zech. przeciwnie w yw rze  nacisk

Niemożliwość utworzeń a rządj
parlamenfarnego w Nieme ich

Berlin, 3 styczWa. (P A T .) Prasa tut. 
nie prze widuje, aby kanclerzowi mdla­
ło się utwfoirzyę motwy gabinet pa/rlą- 
mentanny, Now^e rokowania z fraikcja- 

: mi, które kanclerz poidejiime , dlztisiiaj z 
polecenia prezydenta Rzeszy .•niemie­
ckiej - pfeze A^arwąerts14 —- będą nie 
zawodnie tylko fonrnalniośdią, pionie- 
wraż nic nie wskazuje na to, aby lu­
dowcy i centrum pórzuaili swoje do- 
tychczasolwe stamci\v%kio. Opinię tę po 
dzielają również „D L  Zćit“  i „Votss. 
Ztg,“ . Pismia te każą się spodlziewać 
utworzenia rządu mrzędnikzegio beż1

prziedstawilcieli partii praw icowych i 
stanie się w  ten sposób pierwszym  
krokiem do mt.wt)(rzetniila pariamenitar- 
uego rządu prawicowego. Prasa na­
cjonalistyczna odnosi się bairdlzio nie­
chętnie do koncepcji rządu bezpartyj­
nego.

Berłm. 3 stycznia1. (P A T .) Kanclerz 
Marx odbyt narady z  przywódcami fra­
kcji parlamentarnych centrum, partii lu­
dowej i demokratycznej. Przebieg tych 
rokowań wykazał, że wszystkie trzy 
parije • obstają przy swoich poprzednicht 1.1. __1. ̂  ___ ̂ucliwałach, wobec czego niemożliwem 

partyjnego. „Die 'Ze,it“. mważa, żo ga- 1 >, utworzenie «• adu i ar t-< aa trwa 
binc.t mrzędluUózy będzie złożony z je j większości parlamentarnej.

SPR A W A  KONSOLIDACJI D ŁU ­

G Ó W  FRANCUSKICH.

Paryż. 3 stycznia. (P A T .) W edle 
doniesień dłzienniiików sugestie HerrSo- 
ta wysulrńęte w^obec . Heribćka zostały 
uZupełnione przeiz »rrjeffTrora.rrdtini Q ć - 
mcntela, dbtyczące dokładnego spo­
sobu .urcgulówiania dfiugu franouskie- 
go w  Ameryde. Memorandum wytnbe- 
nm lO-croletnie monatoirjum ora:/ a- 
uDortyzację długów w  okresie 80-ote 
lat prizy oproceutowtiTriu 0.50 ratamy 
wzrastającymi co 20 lat.

P a ryż  3 stycznia. (P A T .) ^Petit Pa 
, risien“  dowaadujc się, że przedstawio­

ne Henrickowi memioirandutm Clemeiii- 
fiela w* sprawtio dlmgów wojennych 
zostanie poidła/me do wiadomości pimblit- 

,'cznej natydrmiaist po rozpoczęciu o- 
brad mięidzysojuszlnięzyeh numst/rów 
filnansów.

Londyn, 3 stycznia. (P A T .) Router 
dowiaduje-się, że rząd  angielski nie bę- 
dizie protestował mzoomr warunkom 
francuskim przy konsotktach długów 
jednak udzieli Francji idontyaznydi wa 
runków. Angtja spod'zicwra sdę jedynie, 
że Francja będzie niszczała swoje zo­
bowiązania względem  Angbi jednocze­
śnie z uiszczeniem dlńgów amerykań- 
skich*

TAJNA KONFERENCJA KOMU' 

M S T Ó W  W  W IEDNIU.

Wiedeń. 3 stycznia (P A T .) Policja tu­
tejsza skonstatowała), że z początkiem 
br. odbyła się taijna konferencja komu­
nistów z Niemiec* którzy przybyli do 
Wiednia pod fałszywym i nazwiskami. 
Policja przyaresztowała znaną komu- 
nistkę Rutii Fischer, posła niemieckiego 
Katza i kilku innych komunistów. Będą 
oni oskarżeni o fa łszywe meldowanie.

K R W AW E STARCIA FASZYSTÓ W  

Z OPOZYCJA,

Rzym. 3 stycznia. (P A T .) Dzienniki 
zwracają uwagę na koncentrację faszy­
stów w' Toskanji i podają, że w  Pizie, 
i A vezzo  zdemołb^^ano loże masońskie, 
lokal partii republikańskiej oraz dzienni­
ków katolickidi. W  związku z tem mi­
nister spraw wewnętrznych wydał za­
rządzenia, zmierzające do utrzymania 
porządku.

Rzym. 3 stycznia. (P A T .) W  Pizie 
wtargnęli faszyści do. redakcji organu 
stronnictwa popolarów „,Messagere Tes- 
cania“  i zniszczyli lokal redakcji i dru­
kami, •

Berlin. 3 stycznia. (P A T .) Rzymski 
korespondent „Voss, Ztg.“  otrzymał od 
przyw ódcy opozycji demokratycznej 
Amendolego informacje, że opozycia nie 
weźmie udziału w  wyborach, 'dopóki 
Mussolmi pozostanie przy władzy.

Rzym. 3 stycznia. (P A T .) Dziś od­
było się posiedzenie pairlamermi. Mus- 
sohnj ośw iadczył uroczyście, żę przyj- 
jnwje wszelka odpowiedzialność za w y  
padki, w. ostatnich czasach i że w  prze­
ciągli .48 godzón nastąpi wyklarowanie 
sytuacji PrzemóuTjerńe premaera w y ­
wołało żyw e  oklaska i owacje. Ńa wińo 
sek Mussoiim‘ego  Izba cwinoczyla się.

W ALKI W  MAROKKO.

Paryż. 3 stycznia. (P A T .) „Petit 
Pansien‘‘ podaje otrzymasną ;zi Madry­
tu wiaidjomość ze źródeł amgiiefcikadi o 
powaźnean starciu wojsk htepaińisfcifch 
z powstańcami w  okokcach Tętuanu. 
Po'wstańcy pcmaeśti podobmo ciężkie 
straty. Na wschód od Tangenu skupito 
się około 3.000 powstańców', któnzy 
Tnają przedsięwziąć nowe operacie.

ANGLJA GW ARANTUJE NIETY. 

KALNOŚĆ TERYTORJUM BELGJL

Londyn. 3 stycznia. (P A T .) Karesp. 
Daily • Tćlcgr. donosv że- ołcbofwtfieaiiie 
pffitaz Anglję ' tradycyjnych gwaraftiicil 
dla nietykafeiośiai te ry to ró ii B e lg i 
w yw oła  mnikaj -apbru stromy diomi- 
niów, ngż jaldekio^wijek zotbiciwtiązamia 
tego rodzaju. Zdaniem pisma gwaran­
cje te przedstawiają takie same ko-, 
rzyści, jak gwarancje Amgflji co dlo 
terytoriów  francuskich.

COOLIDGE PR Z E C IW  KONFEREN- 

CJI ROZBRO.IENIOWEJ.
/

Waszyngton. 3 stycznia. (P A T .) Prć-
zydent Coolidge jest przeciwny zwoła­
niu międzynarodowej konferencji gospo­
darczej : rozbrojeniowej, na którą mia­
łyby być zaproszone także Niemcy i Ro­
sja, jak to zaproponował sen. Bora. Coo­
lidge jest zdania, że tego rodzaju konfe-. 
rencja miałaby cel zbyt daleko idący, 
aby m óc. osiągnąć praktyczne rezultaty.

- 1; * - ' > -y

NIEM CY USIŁUJĄ ZACHM TAĆ 

P L A N  DAVESA.

Londyn 3 stycznia. (P A T .) Prasa 
angielska krytytouje^surowo stanowi­
sko prasy uilcinieckiej, wobec decyzji 
konferencji ambasadorów w  sprawie 
ewakuacji strefy kolońskifej. Dziennilcl 
angielskie podkreślaiją, że prasą liiem. 
zakrywając oiczy na uchybienia w  za­
kresie- zobowiaizań' roz:bro|jeniiioAvych 

1 Niemiec próbuje wstrząsnąć jaisnyom 
i uzgodnionymi już przez strony zasa- 

i darni plamu Davcsa, aelem wywołaniu 
konfliktów w  stosunkach lTwędzynajno- 
dowych Takie, same poiwib.lainia ra- 
daby w yw o ła ć  prasa niem. co do tra­
ktatu handloweigio niie.mi:eciko-anyiel- , 
skiego. Dzóennilkli anglełskfre zaznacza- 

. ia, że plam Davesa dał doiskioinabe re- 
• zultaty, ną ii z y s l^ fy  takż/j NHęm-- 
, c y  i że o  traktacie handlowym angid- 

sko-niehi. mózna ńmyiedziieć z całą 
pewnością, iiż jest on zyskowny rów ­
nież dla NŃęjmiec. Zdja/iriem dzienników 
angielskich takie staiuowjsko. prasy 
'nieim. oprócz szkodiliiwiościi j:® o  dla 
samych ? Niemiec ma chyba na celu- 
dezorientowanie opinji piubiiiiczaie  ̂ Nlie- 
mieę. •

Wiedeń. 3 styiczmla. (P A T .) „Nemie 
Fr. Presse“  z  Berlina. Anubaisadoino- 
wię Francji i Angljg otraz Post^L belgij­
ski wystosowali/ db kanclerza Rzeszy 
pi^śbę, aby ich przyjąć dziś w  połu­
dnie w  parlamencie Idlzie tu o w rę ­
czenie noty sojuszników w  spirawie 
strefy kolońsknej, '

Berlin. 3 stycznia. (P A T .) Po  dizi- 
siejszem posiedlzeniiu komisji spraw za­
granicznych Rady Państwa, ogłoszono 
następujący komunikat: Na dzisiej- 
szem potsi^edzeniu .izagiraniozinej komisji 
R a d f Państwa minasfcer spraw zagra­
nicznych Stresemapsi w ygłosił expo- 
se o  obecnej sytuacji w  polTityce zagra- 
mcanej. W  związku z tem oświadczają, 
że nota soiuszmików w  sprńwie nie- 
otpróżniama strefy kolońskiej jeszcze 
nie • nadeszła, że jednak nadejścia takiej 
noty rząd spodzćewa się w  najbliższym 

' czasie. W  dyskusji omawiano następ­
nie sprawę traktatów handlowych. W  
sprawie tej pnzeniawiał również mini­
ster gospodarki Rzeszy, żadnych u- 
chw^ał jedinak nie powzięto.

NADESŁANE.

OŚWIADCZENIE.

Zawiadomiłam PT . PubBczuość. że 
mzWiązalUem spółkę zi właścicielem 
zakładu fotograicznegP „Grottger** p. 
Mojszem Fruchtntanem i -nic w ięcej 
nie łączy  mnie odtąd z tą Ż3idowiską 
firmą.

101 Kazimierz Rosen.
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STAN ZDROW IA  PREMJERA.

(Tełcf.aem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 3 stycznia. (z o) S t o  
zdrow ia preaesa rady mtoisitsnów p. 
Grafesldego nie budfei ofbarw. Lekarze 
skonstatować tytko przeziębienie, 
wskutek którego i>remje.r musi M ta  
dni poleżeć w  łóżku. Z tego powodu 
odwołano dzćsietrsze posłucihainfla -oraz 
posiedzenie komitetu politycznego mm- 
iHstrów.

O SZUSTW O  CZEKOW E W  PKO.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 3 stycznia (K ). W  zw ią­
zku z podaną przez nas wiadomością o 
oszastwHe czekowean w  PKO., prostu­
jemy. że sprawca tego czynu, Jan Dru- 
towi&ki me jest urzędnikiem PKO . lecz 
firm y „Moaut", któreś czek sfałszował 
w  celu pobrania 35.000 zł. z konta tej 
firmy.

PO W R Ó T  DELEGACJI CZESKIEJ 
DO W A R SZA W Y .

(Telefonem od tm zego korespondenta.)

Warszawa. 3 stycanta (K ), . Jutro w ia  
ca do W arszaw y ddegaaja czeska do 
rokowań nad konwencją kolejową po l­
sko - czeską.

NARADY NAD NO W EM  PRAW EM  
BUDŻETOW ĘM .

(Telefonem- od naszego korespondenta.)

Warszawa. 3 stycznia (K). W  naj­
wyższej Izbie kootroHi odbyta się dziś 
lonferencga w  sprawie nowego prawa 
budżetowego.

SZEŚĆ „DZIENNIKÓW U S T A W *
Z DATA 31 GRUDNIA 1924.

(Telefonem od waszego korespondenta.) v

Warszawa, 3 stycznia, (zo ) W  dinfftt 
drisiejszym tfkazaf s it jednocześnie 
trzy numery „Dttffanraika Ustaw " z da-* 
tą 31 grudnia, zaiwfterajjąjoe ostatnoe 
rozporządzenia Prezydenta Rlzipliftej, 
wydane na podstawie ustawy o pel- 
nomocnictwadi. Ogółem w yszło steieść 
numerów „Dzieranilka ustaw państw o 
wych“  z data 31 grUdlrua 1924.

ZNAMIENNE FAKTY ZE ZJAZDU  
SJONISTÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 3 stycznia (K). Odbył siię 
tu kilkudniowy zjazd sjomsfów, nale­
żących do organizacji byłej Kongre­
sówki. Fakt podany przez prasę, że 
przewodniczący Kltumsel przemawiał pio 
niemiecku, zaś poseł Hartglas wyraził 
się, że jest w  więzioniach mieśsce dla 
Łańcuckiegos a niema go  dla antyse­
mitów, zdaniem „Kurjera W arszaw ­
skiego" wyraźnie charakteryzuje sjoni- 
stów, którzy bronią komunistów i pro­
pagują w  Polsce niemczyznę.

N O W A  SPÓŁKA N A FTO W A POLSKO  
ANGIELSKA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 3 stycznia (K ). Jak już 
donosiłem, by ły  minister Szydłowski 
prowadził w  Paryżu rokowania z  an­
gielską grupą naftową „British Con- 
trollet Ottd Field". Celem rokowań b y­
ło utworzenie z grupy angielskiej oraz 
trzech polskich fwzedsiębiorstw nafto­
wych, w  imieniu których występował 
p. Szydłowski (Karpaty, Tcptege, Le>- 
wakowskli), nowej spółk*j angiełstóo-pioł- 
skiej dla wydełerżawteńia od rządu 
polskiego 20.000 ha obszarów nafto­
w ych  z nadleśnictwa podkarpackiego. 
W  Paryża ustalono zasadnicze punkty 
umowy, dla których shnafeowania 
przyjadą z końcem stycznia do W ar­
szawy pełnomocnicy simy  angic^aed.

Wszyscy, którzy nie widzieli dramatu Zapolskiej

O  c z e m  s i ą  n i e  m ó w i
flint PWieszi dziś do Kina „LEW“ Dziś poraź ostatni. 93

IIM
odłożona.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 3 stycznia (K). Kores­
pondent wileński „Rzeczypospolitej" 
donosi, że wiadomość o zdjęcau z po­
rządku dziennego Rady M'Lnistrów w 
aniu 31 grudnia 1924 r. sprawy reorga 
nteaci administracyjnej podziału w oje­
w ództw  wileńskiego i nowogrodzkie­
go, wyw oła ła  tam bardizo złe w raże­
nie. Przedstawiciele samorządów ma­
ją zamiar zwrócić się do W arszaw y z

memoriałem, wykazującym jakie stra­
ty poniosło Państwo przez odłożenie 
tej sprawy. 'Korespondent zaznacza
również, że w ojewództwa wschodnie 
otrzym ały z ministerstwa spraw we­
wnętrznych polecenia, wskazujące na 
to, że akcja wprowadzenia reform ad­
ministracyjnych w  tych w ojewódz­
twach ulegniie dalszej zw łoce

Kradzież czeskich dokumentów politycznych
w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 3 stycznia (zo). W  nocy 
z  2 na 3 stycznia dokonano włamania 
do siedziby poselstwa czechosłowackie 
go  w  Warsz. W łam ywacze nietknęM 
kasy, w  której mieśdiłb się około 100 
tysięcy koron czeskich, natomiast rpz-

biir drugą kasę, w* której znajdowały 
się ważne dokumenty polityczne posel­
stwa oraz kluctze do odczytywania 
pisań szyfrowych. W ładze zarządziły 
bardzo energiczne dochodzenia.

Warszawa. 3 stycznia. (A W .) W  
nocy z piątku na sobotę dokonano tu 
tajemniczego włamania do poselstwa 
czechosłowackiego Złodzieje rozbili 
ogniotrwałą kasę i zabrali z nią] 3.000 
kor. cz. w  gotówce oraz dokumenty 
i akta treści dypbm atyczeej. Na szicze 
gółną uwagę zasługuje fakt, iż w  po­

bliżu znajdowały snę dwie kosy ognio­
trwałe, zawierające wyłącznie ktoszto 
wuiości oraz gotówkę. T ę  pozostały 
jednak ntientajrusziane. Włamania dlokto- 
nali specjaliści w  tytm „fachu" koszto­
wnymi aparatami Policja prowadzi 
energiczne śledztwo.

P R A S A  G D AŃSKA O W ILEŃ SKIEJ 
M O W IE  P . TH U G U TTA .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 3 stycznia (K ). Niemiecka 
prasa w  Gdańsku, omawia przemówie­
nie, jakie wygłosił minister Thugutt w  
W ilnie w  czasie swojej podróży na kre 
sy. Zdaniem tej prasy minister złożył 
oświadczenia i obiieitmce, których rząd 
nigdy nie będzie mógł wypełnić. Dzien­
niki zaznaczają, że ogólny ton przemó­
wienia, z  którego sądzić należy o bez­
nadziejnej sytuacji, panującej na wscho­
dnich kresach, w yw oła  zagranicą nie­
przychylną dla Polski sytuację.

AFER A Z U S T E M  JOFFEGO DO 
RAD ICZA.

(Telefonem od nas*ego korespondenta.)
Warszawa. 3 stycznia (K). Z W ied­

nia donoszą, że przybył tam specjalny
delegat rządu blałogradzkiego w  spra­
w ie kuriera, który by ł .pośrednikiem 
między posłem sowieckim w  Wikdmu 
a Radiczem. W ładać jugosłowiańskie, 
które niedawno przyaresztowały tego 
kuriera, znalazły przy rwm list podpisa­
ny przez Joffegso z M oskw y dla Ra<£- 
oza oraz zawiadomienie o  przyznanych 
mu przez III. M iędzynarodówkę kwot. 
W  razie stwierdzenia^ że istotnie list 
ten pochodzi od Joffego, rząd jugosło- 
wiiańslci zamierza go  ogłosić.

P. J. MICHALSKI USTĄPIŁ ZE 
SKARB OFERMU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 3 stycznia (K ). B y ły  mi­
nister skarbu p. Jerzy Michalski prze­
stał być członkiem rajdy nadzorczej 
SkarbofcaaniL

PO Ż YC Z K I D LA  W Ł A Ś C IC IE L I 
G R U N TÓ W  ZC ALO NYC H .

(Telefonem od naszego korespondent-!.)
W arszawa. 3 stycznia (K). Państwo 

w y  Bank Rolny na skutek rozporządzę 
nia Ministerstwa reform -roln^Łh udzie­
la pożyczek posiadaczom gospodarstw 
rolnych już zcalomych oraz będących w  
toku zcalcnia. Na ten cel Bank Rolny o- 
trzym al od wspompianogto minister­
stwa 2 i pół miliona zł.

ODZNACZENIE MIN. SKRZYŃSKIE­
GO.

Warszawa. 3 stycznia. (P A T .) W  
związku z zawarciem traktatu handlo­
wego i nawigacyjnego między Danią, Is­
landią i Polską, udekorował król Chri­
stian X. polskiego ministra spraw zagra­
nicznych Skrzyńskiego W ielką W stęgą 
Orderu Sokoła Islandzkiego.

PERSONALJA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 3 styćznńa. (zo ) Naczel­
nik W ydziału I. w  departamencie o- 
brotu pieniężnego Ministerstwa Skar­
bu p. Antoni Gam o objął % powrotem  
stanowisko komfcarza giełdy pfenśę- 
żnej w  W arszawie.

Warszawa. 3 atycsgnfe. (AW .) Dzftsn- 
n&i wynaertiają następujących kandy­
datów na członków hśura hadamfia 
cen: b. mfoi. pnaemyshi Orraanawskfie- 
go, dyr. spóBdzdelnć spoż. M eetearsW e 
go, Grotowsktego, korrńsatrza g&ełdy 
Ciążyństóega, b. kjomteorza dirotżyźiua 
nego Hartleba i dyr. Kraete

SREBRNY B ILO N I-no i 5-cto ZŁO ­
T O W Y .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 3 stycznia (zo). W  ciągu 
bieżącego roku znajdą się w  obiegu 
srebrne monety jedno i (pięcio zlotowe. 
Wprowadzenie monet Złotow ych nastą 
Pi prawdopodobnie już w  przyszłym 
miesiącu.

W arszawa. 3 stycznia), (zo) W  zwią 
zku :z brakami ujajwn^oarymi przy bd- 
ciu mor.et srebrnych pirzetz mennic* 
amerykańską, dek.go^^any aostalł dk> 
Stanów Zjedfn. inżynćer mesnnilcy pań­
stwowej w  W arszaw ie P. Ftetech, któ­
ry  ma na miejscu rozstrzygnąć spra­
w ę głębszego bicia monet i zapewnie­
nia staranniejszego ich wykonamfe. Je­
dnocześnie zadecydowaną zostanie 
sprawa bilciia męfn-et psęctełotaw^ch,

W P Ł Y W  Z D ANIN  I M O N O PO LI 

W  GRUDNIU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 3 słyconfia. (zo) W płyiw  
z ważnjejtszyich danin i monopoli pam 
st^row ych  w  pierwszych dlwóoh de­
kadach grudnia przew yższył sumy o- 
siągnięte dot^d w e wszystkich po­
przednich dekadach. Szczegóinije wzro­
sły z podhtków bezpośre­
dnich, wśród których podiaitek prze­
m ysłowy dał w  samej drugiej deka­
dzie gi-udhia 11.6 m&ljbna zł.

W ZR O ST  D RO ŻYZN Y W  GRUDNIU.

W arszawa. 3 stycazmia. (A W .) Ko­
misja do badania cen artykułów spo­
żyw czych  stwierdziła, iż .wzrost dino- 
żyzny w  grudniu dla m. W arszaw y 
wynosił 1,07 prc. w  porównam*! ae 
stanem w  mieś. listopadzie.

USZKODZONE B AN KNO TY ZŁO ­
TO W E .

Warszawa. 3 st3rczn:a. (P A T .) W o ­
bec nieporozumień wynikających z 
rieprzyjmawatnfra usżkod-zjonych hile- 
tów ba-nkowych przez mniej uśwfiaidlo- 
mionę jednostki w  spo®eozciiisftw4e. 
wyjasma Bank Polsltói, że bilety zloto­
we, lekko uszkodzone, pęknięte, nad- 
darte lub poplaimbnio, lecz posiadające 
wszystkie mimcry i podpiisy, winni 
w szyscy preryjmro^ć, gdyż Bank Po! 
ski wyimenia jc be:,., żadlnych potrą­
ceń i ograniczeń. Bilety z uszkodzo­
ną numeracją, ptcićipijsanii' lub wykazu-, 
jące brak Okio)?o czwartej części od­
cinka, winny być wymienione w  Ban­
ku Polskim.

O LB R ZYM IA  BURZA NAD A T L A N ­
TYKIEM .

N. Jork. 3 stycznia. (P A T .) Wzdłuż 
całego wybrzeża atlantyckiego rob: stra 
szliwe spustoszenia cyklon, połączony 
ze śnieżycą. Z Nowym  Jorkiem komuni­
kacja przerwana, ponieważ ulice domów 
zawalone są masami śniegu, a drzwi 
wielu domów zabarykadywane śniegiem 
tak, że do mieszkań można się dostać 
tylko zapomocą drabin.

Paryż 3 stycznia. (P A T .) Wciiara; 
przeciągnęła nad Paryżem  i okolica 

>wny httragan, przyczem  szyb­
ie witatni dbchodizHO ^  100 kl. m  

godzinę. Na jednej z wielkich ulic Pa ­
ryża  zawalił s»?ę mtur grzebiąc w  gru­
zach trzech hrcfctf, z których dwu pto- 
ntesto śmiferć. Wiadiomości dochodzą­
ce z w ybrzeża Francji nad Atlanty­
kiem donoszą o wśeUdch burzach u- 
ntemożfiwiadacych żeglugę. WyfiaBd 
statków z portu Brest został wzbro­
niony.

I
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Przegląd prasy.
(r.) Z powodii przemówienia nowo­

rocznego p. Prezydenta Rzpltej pisze 
„Gazeta Warszawska'*: *

P . Prezydent Wojciechowski, odpo­
wiadając w  dniu wczorajszym na ' . 
kreślił w  swem przemówieniu szcze­
gólną ważność zadań, stojących przed 
społeczeństwem w  dziedzinie życia 
gospodarczego.

„Dziś na progu Nowego Roku — 
mówił p. Prezydent — pragnę podkre 
ślić potrzebę jaknajbardziej wytężonej 
pracy dla wzmożenia .tętna naszego 
życia gospodarczego. Największe bo­
gactwo Polski to praca, a dobra jej 
organizacja i umiejętne kierownictwo 
w  atmosferze pokoju są w  naszych 
czasach wraz z szerzeniem oświaty, 
nieodzownemi warunkami zbudowania 
■takiej Polski, dla której żyli i umierali 
nas: najlepsi poprzednicy".

Pow yższe słowa p. Prezydenta po­
winno zapamiętać dobrze całb społe­
czeństwo. W szyscy rozumiemy dziś 
doskonałe, że najważniejszem zada­
niem w  naszem życiu wcwnętrznem 
jest przeprowadzenie sanacji gospodar 
czej. Po szczęśliwenT dokonamu sa­
nacji finansów państwowych, zapa­
dliśmy w  przewlekłe przesilenie go­
spodarcze, które, jeśli nie będzie w  po 
rę usunięte, może postawić pod zna­
kiem zapytania owoce dotychczaso­
wej pracy sanacyjnej.

Hasła tego nic należy jednak rozu­
mieć zbyt wąsko i zacieśniać do ram 
jakiejś tayloryzacji systemu pracy pro 
dukcyjnej. Chodzi o sprawę daleko 
szerszą, dotyczącą rerod fy  zasadni­
czych metod pracy w  Polsce.

W  tern znaczeniu hasło dobrej or­
ganizacji pracy dotyczy przedewszy- 
stkiem rządu i administracji państwo­
wej. Sprawa ta łączy się jaknajści- 
śiej z tak obszernie obecnie dyskuto- 

' wanem zagadnieniem oszczędności pań 
stwowych. Dobry przykład musi pójść 
od góry. Mimo w ysiłków  Komisarza 
oszczędnościowego, reforma . w  tej 
dziedzinie ledwie się zaczęła. Kompe­
tencje dotychczasowe komisarza o 
sżczćdnościowego ograniczają' się do 
zasady mechanicznych redukcji. A o- 
ne stanowić mogą przecież tylko czą­
stkę reformy. W łaściwe oszczędności 
muszą właśnie na naprawie organiza­
cji 1 systemu pracy w  administracji, 
na zwiększeniu jej wydajności, a co 

' zatem idzie, poprawieniu kalkulacji 
budżetowej.

Pracujemy wciąż jeszcze za mało 
i nie racjonalnie. W  tej dziedzinie pro­
dukcja nasza wymaga zasadniczej

0 ilis li i raili:
=E==

Historia rodzaju ludzkiego uczy nas, 
że współżycie m ężczyzny z- kobietą, 
zwane -zazwyczaj małżeństwem, p rzy­
bierało w  różnych czasach różne for­
my. B yły  tedy małżeństwa pierwotne, 
przez wymianę, przez kupno, by ły  pó­
źniej małżeństwa z doboru, z konwe­
nansu, z interesu, były nareszcie, copra- 
wda najczęściej w  (powieściach, mał­
żeństwa z miłości. W  dawnej Polsce 
jedenaście tysięcy nieszczęsnych dzie­
w ic  opłakiwało gorzko twardą konie­
czność małżeństwa z przymusu 
(„mariage fo,r,ce*‘). W  naszych czasach 
wojna przyniosła jeszcze jedną, zgoła 
nową odmianę: małżeństwo wojenne.

Kiedy na kwaterze frontowej zimno 
byio panu porucznikowi, kazał szybko
1 bez namysłu, zrębać w  braku innego 
opału mahoniowe biurko, albo złoconą 
ramę „Louis se.ize" i tern palił w  piecu. 
Nię martwił się. Bo kto wtie co będzie ju­

tro z nim z całym światem grunt aby dziś 
.było ciepło! Potem pojechał na urlop i 
wedle tej samej prostej metody ożenił 
się. Szybko i bez namysłu. W  braku in­
nego opału. „Taki los wypadł nam dzi­
siaj tu a jutro tam". W  atmosferze w a­
lącego się starego porządku, .wobec 
tych wszystkich pytajników, pod jaki­
mi znalazło się całe istnienie ludzkie, ino 
żna było ostatecznie i jedno i drugie, 
marjaż i palenie w  piecu, jakoś od bie­
dy usprawiedliwić.

Dziś nikt już nie rąbie biurek maho-

przebudowy. Jak długo nie dorówna­
my pod względem wydajności i cyga- 
nizacji pracy naszym sąsiadom, tak 
długo,nie będziemy mogli marzyć o 
konkurencji z zagranicą, podstawo­
wym. warunku poprawienia naszego 
bilansu handlowego. Hasła dobrej or­
ganizacji pracy nie można zacieśniać 
jednak do sprawy zwiększenia dnia 
roboczego. Trzeba pomyśleć także o 
udoskonaleniu technicznych warun­
ków  pracy, o wzmożeniu wydajności 
pracy mózgów kierowniczych, o nor­
malnej kalkulacji, oszczędnościach ad­
ministracyjnych.

*

„Życie W ołyńskie" z zadowoleniem 
wita nominację sen. Smólskiego na pod­
sekretarza stanu w  min. spr. wewn. W i­
ceminister Smólski — jak wiadomo —  
ma specjalnie poświęcić się pifccy nad 
uzdrowieniem stosunków kresowych:

Pan Smólski sam, jako działacz i 
polityk jest indywidualnością silną i 
konsekwentną. W iem y z praktyki* iż 
nie rzucą obietnic na wiatr. Gdy po­
trzeba, potrafi być bezwzględny i u- 
mfe dążyć po wytkniętej drodze dzia­
łania. 7. uporem iście kresowym zw y ­
ciężając nadarzające s*ę przeciwności.

Dlatego też, jeśli p . Smólski zdecy­
dował się ująć w  swą dłoń ster spraw 
kiedy przeróżni przejściowi „specjali­
ści", na wstępie swej działalności po­
nieśli sromotną klęskę, to bez wątpie­
nia musiał on poważnie zw ażyć wszel 
kie i „za" i „przeciw", oraz zapewnić 
sobie warunki odpowiednie, pozwala­
jące na rozwinięcie planu sanacji sto­
sunków na Wschodzie Polski w  spo­
sób konsekwentny i nieulegający od­
chyleniom. Z drugiej strony nominacja 
p. Smólskiego, aprobowaną została 
przez, te sfery, które starały się roz­
wikłać sprawy kresowe w  sposób 
wręcz przeciwny indywidualności se­
natora. W iem y dokładnie, iż sprawa 
nominacji kandydata na podsekretarza 
stanu do spraw wschodnich, znajdewa 
ła się w  ciągłem zawieszeniu. 1 do 
nas dobiegały odgłosy zakulisowych 
targów o to niezmiernie ważne stano 
wisko. A więc jeśli jednak, nominacja 
p. Smólskiego stała się faktem doko­
nanym, to niezawodnie świadczy cna
0 fiasku zabiegów tych czynników, 
które chciały uszczęśliwić Kresy roz­
wiązaniem ich węzła gordyjskiego w  
sposób, aż nazbyt ...wolnomyślny, no
1 o pewnych gwarancjach, które p. 
Smólski przed swą nominacją uzyskać 
musiał.

Reasumując to, cośmy powiedzieli, 
śmiało w  imieniu całego ogółu pol­
skiego na Wołyniu,- nominację r . Sltiól 
skiego, możemy przywitać nie tylke

nioiwych, boby go za to wsadzono do 
kry.minałó, natomiast jako miła pamiąt­
ka po epace burzy dziejowej pozostały 
nam —  wojenne małżeństwa.

Zawierają się ciągle dalej szybko i 
bez namysłu, choć wojna daiwno minę­
ła.

Są wygodne, łatwe i przyjemne. A 
ponieważ straciły' swą drażniącą emo­
cję frdn.toiwą: wróci, nie wróci? przy- 
jedzie nie przyjedzie? —  przeto uzupeł­
niono j,e i urozmaicono. Romantyczny 
m ajjaż wojenny przybiał nową formę 
i zow ie się dziś —  małżeństwem z cie­
kawości.

Małżeństwo jest to zw iązek  w ieczy­
sty, ależ naturalnie! Dwie dusze rozko- 
chane tworzą po śmierci jednego ślicz­
nego a.nfoła. Rozumie się, i owszem. 
Czasami jednak zdarza się, że z ły  los 
wykopie czarną przepaść między „ ty ­
mi dwojgiem", że na drodze wspólnej 
doli stanie i,m jakaś nieodparta, żyw io ­
łowa, silniejsza od człowieka koniecz­
ność. Na przykład: Młoda dwumiesię­
czna męźa.tecizka idr/ie ulicą, promienie­
jąc szczęściem Zosi z 13 księgi;; „P a ­
na Tadeusza", na pierwszym rogu uli­
cy  spotyka pierwszego z brzegu bubka, 
bubek robi do niej „oko" i —  fa.it! już 
niema małżeństwa. „Taki los wypadł 
nam. dzisiaj tu a jlitro tam. Zosienka z 
13-łej księgi „Pana Tadeusza" wzięła i 
uciekła. Z bubkiem? Plri, koncept z ka­
lendarza. Uciekła bliżej —  do bubka.

—- Chryste Panie! ptaszyno, a więc 
już .koniec twojego małżeństwa?

-  Kc'couicc?.-Toż dopiero początek. 
Teraz albowiem zacznie się ugania 

czka z wywieszonym językiem. Od pia-

z wielkiem uznaniem, lecz wprost z ra­
dością. Przychodzi ona niemal w  wi- 
gilję nowego roku i oby się stała tą 
dobrą nowiną w  dniu dzisiejszym.

Opinja szerokich sfer społecznych 
na Ziemiach Wschodnich świadoma 
jest powagi chwili. Ona wie, iż bez 
przesady mówiąc, bije ostatnia godzi­
na, kiedy sprawa doprowadzenia do 
sanacji stosunków kresowych, może 
się jeszcze odbyć bez większych śtiai 
moralnych i materjalnyćh. Osobę też 
p. Smólskiego na tern stanowisku i w  
tych . warunkach, witamy tern gorę­
cej, im trudniejszym i bardziej odpo­
wiedzialnym będzie jego wysiłek 

ziemiom zapewnić ład i porzą­
dek, spokój i normalne warunki roz­
woju/ w  nierozerwalnej łączności z 
Polską.

W ierzym y i w yrażam y nadzieję, że 
senator wyciągając .wnioski z tegó ‘ 
zadowolenia, z którym W ołyń  wita 
jego nominację, w  pierwszym rzędzie 
przyjedzie tu do nas. Znając najlepiej 
iz pośród innych, stosunki panujące 
właśnie w  województwie wołyń- 
skiem, powinien odbyć tę podróż w  
celu ...zrównoważenia niedawnej w i­
zyty , niedawno odbytej przez innego 
dostojnika, w  Wilnie. Przyjazdu tego
W ołyń  oczekuje z niecierpliwością.

*

Za „Głosem Narodu" przytaczamy 
szczegóły w yw iadów  ż y d  „Naszego 
Przeglądu" z polskimi pisarzami w  spra 
wie żydowskiej. Zachowujemy też ró­
wnocześnie komentarze „Głosu Narodu*, 
które w  całości podzielamy: 

Syjonistyczny „Nasz Przegląd" zw ró­
cił się do szeregu polskich pisarzy z pro 
śbą o odpowiedź na ankietę w  sprawie 
żydowskiej. Po  Żeromskim i Reymon­
cie odezwali się obecnie Berent i P rzy ­
byszewski.

Berent obracał się prawie wyłączńie 
w  dziedzinie literatury i w p ły w u .ży ­
dowskiego na nią. Śkromnie przyznał, 
że tego „zagadnienia jeszcze nie prze­
myślał, jaki to.będzie w p ływ : dodatni, 
czy ujemny". Natomiast „gorącą sym­
patię" ma dla tych żydów, którzy „do 
literatury wchodzą z otwartą przyłbi­
cą..., którzy bez ceremonii... przyznają 
się do swego żydowskiego pochodze- 

r nia". Stwierdzał dalej, że „liczy sporo(!) 
żydów  ( ! )  wśród swych serdecznych, 
przyjaciół". A wreszcie z ulgą i pocie­
chą zauważył, że w  „Polsce jest lepiej" 
niż w  Niemczech ze sprawą antysemi­
tyzmu \

A Przybyszewski?
„Prawica moja — pisze wysłannik 

„Naszego Przeglądu" —  utkwiła w  
mocnym uścisku pisarza. Puścił do­
piero mą dłoń dosłownie przy samem

łata do adwokata, od baptystów do 
metodystów, od mariawitów do karai- 
tów, od spiryitystów do sadystów.

P o  co? diabli dojdę. W cale bez po- 
iWlodu, bez żadnego rozumnego powo­
du, ot z prostej, wyostrzonej na kinie, 
foxtrocie i alrauude —  ciekawości.

—  A  żeby pan w iedział jak ja go 
ubrałam?

—  Kogo? Tego  bubka?
Nie, pastora. Nie chciał ani rusz 

uwierzyć, że ja z przekonania zmieniam 
wyznanie. W ięc nabtrjałam go, że mia­
łam brata, ten brat pnzeiz pięć lat umie­
rał na gruźlicę i nie mógł umrzeć i ka­
zał mi przysięgać, że po jego> śmierci 
przejdę na protestantyzm. I oo pan na 
to? pastor uw ierzył".
. Małżeństwo z ciekawości jest jak 
w esoły film o krótkim metrażu. Musi 
obfitować w  liczne, szybko po sobie 
biegnące „szlagiery*. A  jeśli nie? no to 
.pójdziemy do innego kina.

Tuptuś z M rówcią kochają się. jak 
dwa gołąbki na całe życie, do samej 
śmierci, ale patrzą na siebie z  pod oka
i czekają cierpliwie, kiedy nadarzy się 
sposobność.

Jedyną pono istotnie miłą stroną mo-, 
dnego małżeństwa jest to, że niewiado­
mo, jak się skończy. Uda się nic uda 
się? W  tem właśnie chybi-trafi tkwi 
urok i pointa. Bez ryzyka i bez odpo­
wiedzialności. Przesyłka za pobraniem, 
której można nie podjąć, obejrzenie to­
waru bez zobowiązania do kupna. Bę­
dzie z małżeństwami wkrótce tak, jak 
z mieszkaniami. Rzadko które trafi się 
—  bez wyroku sądowego.

Zawładnęła mózgownicami jakaś te-

rnicszkar.iu. Wzruszał mnie i zmiesza! 
nieco ów niezwykły wylew , serdecz­
ności, czy też nadmiar dałekpjposu- 

' nię tej uprzejmości". 
r Potem zaś/ g d y  obaj „utonęli w  w y ­
godnych. fotelach", p. Przybyszewski 
zapewnił ciekawego żyda:. „Bardzo lu­
bię żydów ", „Mam wielu prawdziwych 
przyjaciół żydów ". A jakkolwiek się 
bronił* przed traktowaniem zagadnienia 
żydowskiego z politycznego punktu wi­
dzenia, przecież powiedział:

„G dyby Polacy umiejętnie przed* 
sięwzięl: kroki w  c/G zbliżenia* śfę 
żydów, ci ostatni staliby się, tak 
powiem, drożdżami dla *rozwoju kul­
tury polskiej".
Żydowskie drożdże? Znamy je z na­

szego sąsiedztwa! Wierny, że proces 
chemiczny, który w  Rosji trwa, ich jest 
dziełem! To żydzi potrafią! Na tem, na 
rewolucjonizowaniu polega rola tych 
„drożdży". Ale też dlatego bronimy się 
przed nimi! Przybyszewski. jednak jest 
innego zdania. Dlaczego?

„Znakomity pisarz wspomina o sta­
łem 'morałnern f  materjalnem popar­
ciu, jakiego doznawał od żydów  w szę­
dzie, gdzie* tylko przebywał"
W  tych ciężkich czasach!... jest to 

moment chyba niemało ważny. P. P r zy ­
byszewski zapewnił „Nasz Przegląd", 
żc „zrozumiał i zbadał dusze żydowską 
i odnalazł w  niej prawdziwe skarby", 
że studjuje kabałę i nauki okultystyczne, 
że „lubi i ceni; ogół żydowski", ale na 
zapytanie, co wie o młodej poezji ż y ­
dowskiej, odrzekł, że 

„ogromnie ceni i poważa jednego z 
młodych poetów polskich pochodzenia 
żydowskiego.
—  Któż to taki? — zapytałem.

. — Julian Tuwim — brzmiała odpo­
wiedź". - -
Wyznanie to chyba nie zachwyci „N. 

Przeglądu". Taki „przyjaciel żyd ów " i 
nie zna ani Biał ka ani Czernichowskie­
go, zachwyca- się zaś Tuwimem, które­
go „Nasz Przegląd" niedawno z racji 
jego „srulków" ogłosił za antysemitę, 
mechesa i zdrajcę!...

Z tych i poprzednich wyw iadów  w y ­
nika, że nasi wielcy pisarze zupełnie nic 
znają kwestji żydowskiej, że uważają 
ją za „fflgadn:enie g y  wjH c i psychiczme 
sk.nu kowane" (Berent), ale póz i te 
ogólniki w yjść nie umieją, przed poru­
szeniem zaś , jakiegokolwiek problemu 
aktualnego „bronią się rękami i noga­
mi" (Żeromski, Przybyszewski). Napró- 
żno dziennik pragnie wydusić z nich 
choć jedno pozytywne oświadczenie *— 
nic nie pomaga. Ci, którzy zapewniają 
żydów  o swej miłości, znają ich —  zda­
je się — najmniej ze wszystkich.

pa. zw ierzęca bezmyślność, streszcza­
jąca się w  trzech słowach*. A  jeżeli na­
w et wyszłam za mąż, a jeśli nawet o- 
żenilem się, to co?

To Jest więcej niż niemoralne, to jest 
przedewszystkiem 'głupie, potwornie, 
obrzydliwie głupie,

I nie można tu czynić z niczem poró­
wnań. Okrzyczana i zbankrutowana 
przed wojną teoria „wolnej miłości", 
opierała-się. bądź co bądź na podłożu 
uczucia.. Przybyszewski biedził się w  
swych dramatach nad warunkami, pod 
jakimi może porzucić męża kobieta, 
kochająca drugiego mężczyznę.

Zapolska? Zapolska można śmiało 
drukować pod pseudonimem Klementy­
ny Hoftmanowej. śmiało można dziś, 
w  epode, w  której młodiżifutkie stworze 
nie słucha starych historyj o trójkącie 
małżeńskim z takim wzgardliwym  . u- 
śmiechem, jak dawniej słuchało bajek
0 bocianie.  ̂

Małżeństwo nigdy za najlepszych
swych czasów nie przestawało być in­
stytucją ułomną, zawszę świadczyło o 
defekcie urządzeń ludzkich i. ziemskich. 
„...Tak. tak. Małżeństwo jest jakio cze­
reśnie, najpierw je -wróbilie oskubią zło- 

* dzieje, a poterfr człowiek zjada nadgry­
zione"# —  powiedział pewien stary ka~ 
waler nazwiskom Juljusz SŁowacki.

I dawniej Ludzie bywali także młodzi, 
głupi i lekkomyślni. Moja pani! Boleli
1 cierpieli nad niedoskonałością małżeń 
stwa, grzeszyli p rzec iw ' świętym jegq 
ustawom. Różne rzeczy działy się. Raz, 
pamiętam przed wojną zrobiła do mnie 
„oko" na ulicy młoda mężateczka. I



Czy zapowiedź walki?
Lwów, 4 stycznia.

Kiedy przed niedawnym czasem ro­
zeszła się wiadomość, że Polskie Stron 
niiotwo Mieszczańskie przez nabycie 
znacznej ilości udziałów zapewniło so­
bie decydujący w p ływ  polityczny na 
lwowską „Gazetę Poranną*4, cieszyliś­
my się z tego faktu w  nadziei, że nare­
szcie za dotychczasowy organ zw y ­
kłych przedsiębiorców dziennikarskich 
przyjmuje odpowiedzialność poważna 
grupa polityczna, z którą dotychczas 
mimo przemijających zadrażnień przed 
wyborczych szliśmy od dwudziestu lat 
razem w  obronie interesów miasta i 
narodu.

Okazało się jednak, że zasilany pie- 
niądizmi mieszczaństwa lwowskiego 
dzienniczek nabrał stąd tylko nowej 
odwagi do napaści na Stronnictwo De- 
mokratyczno - Narodowe, bez którego 
' przeciw któremu większość narodo*- 
\va polska nie jest w  Polsce, a tern 
niwej w  Malopioilsce wschodniej możli­
wą. W  ostatnim artykule wstęipnym p. 
t  „Skończona partia i skończeni lu­
dzie44 napaści te w  rozmiarach obelg 
przekroczyły wszelkie granice.

M y się tej walki nie boimy i potraf i- 
iny z niej wyjść zwycięsko, jak z tyliu 
innych. Zanim jednak d)o niej zostanie­
my zmuszeni, zwracamy się do P o l­
skiego Stronnictwa Mieszczańskiego z 
zapyta,ń-onu czy tej walki sobie życzy 
i czy w  interesie narodowym uważa ]ą 
za wskazaną?

NADESŁANE.

(Za tę rubrykę Red&kcia ide odpowiada.)

Pułkow e święto.

Komitet zjazdu byłych maturzystów pią­
tego gimnazjum we Lwowie złożył na 
rzecz Bursy im. T. Kościuszki 800 Zł. — 
Wydział Tow. składa im, za to podzięko­
wanie. 73n

Dr. IM
LeKarz dentysta

Lwów, Legionów 7. 9—1 i 3—0.
Leczenie I usuwanie boiu lampą Sollux 
(przy sprawach zapalnych neuralgiach 
ftp.) leczenie chorób dziąseł arsonwa- 
lizacfą (prądem elektrycznym). Leczenie 
zachowawcze ząbów. Wszelkie prace 

techniczne. nSO

W  dmiiiu d z te js zym  obchodzi1 19 pp. 
„Obrony L w ow a 44 szóstą ,rocznicę 
■chrztu bojowego swoich pierwszych 
'OddziaSÓw, roczłrócę pierwszej walki z 
Ukraińcami o Małopcfekę —  pod Lu- 
btemem Waefikiitm, w  diiuisu 25. girudnia 
1918 r.

T ło  tych walk ogólnie jest znane.
Nieprzeparty pęd! do życia, siliła i  

dudi narodlu, w  roiku 1918 wzbudzał 
odruch „Orląt44 Iwowslkftdi. W alka b y ­
ła z początku nierówna *i nader ciężka.

Lecz echo surmy bojowej rozesżFo 
się ze Lwiowa po całej Polsce i dresz­
czem przejęło dlusze tych, którzy po 
polsku czuć jeszcze, umieli. Akcję slła- 
bego jeszcze rządu/ zastępuje samopo­
moc społeczeństwa**— i w tedy pdwsita 
je w  W arszawie „Komitet Obrony 
L w ow a44 z zadaniem zorgaiinizowanlia 
odsieczy dla fi ego grodu.

Posypały się rzesze ochotników a 
jednym z pierwszych tych 'ochotni­
czych oddziałów, które reagując na 
hasło: „Hej kto Polak na bagnety44 ru- 
ruszyły na’ obronę ojczystych rubieży, 
był zawliązek 19 w .' „I. W arszawski 
Baon ochotniczego oldldżialliu Odsieczy 
Lw ow a44. Organizowany przy końcu 
listopada 1918 r. rusiza w  pierwszych 
dimiach gruftnfia 1918 r. na front i 25-go 
grudnia otrzymuj/, w  bit wije pod Lu­
bienie] n Wielkim chrzest Rojowy. W  
maircu 1919 r. wychodzi z W arszaw y 
II. Baon i po kilku walkach łączy się 
w  kwietniu 1919, r. z I. Baonem, fcwo-. 
rząc w  ten sposób wraz z. formującym 
się od stycznia 1919 r. w  Radomiu III. 
Baonem —  pułk pod nazwą 19 pp. 
„Obrony L w ow a44.

Stanęlii: obok siebie synowie jednej 
Matki z trzech różnych zaborów, by 
dać świadectwo, że kordony nic w y ­
paczyły ideałów narodowych, że mi­
łość O jczyzny zrealizowana • w  czy ­
nach, jednakową jest u każdego z 
nich.

I nrmo trudności, jakie z natury rze 
czy w  okresie tworzenia się wojska 
polskiego na drodze ich stanąć musia­
ły , szli hartownie naprzód, z wiarą w  
zwycięstwo. Nie wyimusafirowani i mib 
w yekwipowani dostatecznie, bosi i nie 
raz obdarci., głloidni i niewyspani, nie 
sarknęli nigdy, kiedy ićh —  czy  to na 
pierwsze czy na następne nowe w y ­
syłano * boje z przeważającym  w ro ­
giem; za wszystko im starczyła po­

tężna miłość Sprawy. reaLz^ąca się 
w  podziwu godnej, nśeprzbpainteij żą­
dzy zgnębienia nastającego na całość 
tej O jczyzny winoga.

I chociaż w  ogniu bitew topmsf.y 
szeregi, bo torwft ochotnik 19 pp. nue 
żałował —  był jednak ten ogiiień w iel­
ce dobroczynnym dla samego oddzia­
łu i dla idei zjednoczenia Ojczyzny. —  
Bo pułk nabierali w  nim mocy i bantu 
szlachetnej stali, spalał się i stapiał w 
jednostkę coraz bitniejszą i tężsizą, ró­
wnolegle zaś z tern szło coraz silniej­
sze wzajemne, zacieśmiamile się węzliów 
przyjaźni i milłościi między członkami 
pułku/ pochodzącymi z rozmaitych 
stron i z różnych dzielnic.

W  gradzie kul, począwszy od współ 
nbgo chrztu bojowego., dlziażfgała się 
między obcymi dotąd1 (nieraz na tle 
różnic i sporów dzlieltnlicowych) ludźmi 
nierozerwalna nić mlMości braterskiej 
poznawano wzajemnie swą wartość, 
uczono się cenić naw^iąjlem.

Dziesiątków lat pokojowej, maitężo- 
nej pracy trzebaiby było, aby dokonać 
tego, co pod tym względem zdziałała 
n na.s wojna polsko -  ruska i bolsze­
wicka.

S tw orzyw szy w  ten sposób jędtna 
serdecznie kochającą się rodzinę, jed­
nolitą i zgraną całość, dokonuje pułk 
na • polach bitwy cudów waleczności, 
budząc swą tężyzną i bohaterstwem 
podziw nie tylko u swojch ale i u nie­
przyjaciela.

■ Już pierwsze zwycięskie, dbać 
krwawe bitwy z Rusinami pod Lubie­
niem Wielkim, Bartaitowcm, Staiwczia- 
nami, Gródkiem Jagiellońskim —  i za­
decydowanie po raz pierwszy o lo ­
sach Lwiowa—  zwracają uwagę w szy 
stkich na dzielność i brawurę pdiku, 
wskutek czego używa się go w  na$- 
grożniejęzych .sytuacjach bojowych, z 
których zawsze zwycięsko wydnodzł.

Punktem kulminacyjnym dzielności 
bojowej pułku w  cza&ite tej kampanii, 
jest ofenzywa majowa w  r. 1919 prze 
ciw Rusinom nad Zfcirmczem. Rozentu­
zjazmowany zwycięstwem  żołnierz, 
goni naprzód jak wicher. Bataliony 
wyprzedzając się wzaifeimnie, w yp rze­
dzają inne oddziały o dwa dini marszu 
nawet Nieprzyjaciel zaskoczony i •z/db- 
moralizowany taką brawurą, traci; gito 
wę. Po takich ciężkich bitwach jaik Su 
chodół, Łopuszna, a dalej Ruda, Klesz-

czówna nad Gntiłą Liipą, gdlzie znowu 
Po raz drugi rozstrzygnął pułk o lo­
sach Lw ow a, co podkreśla w  rozka­
zach pułk. bryg. Sifkorski, zbiera w a- 

| w rzyny zwycięstwa pod Tarnopolem, 
biorąc dwie brygady nieprzyjacielskie 
d:o niewoli i w iele łupów.

W  czasie wojny z bolszowikaiń: po 
wspaniałych walkach pod Mięcfoyfoio- 

| żem, Lafyozawem, Dor aż nią, W-cfibo- 
wfńcami w  czasie kilkunastu wypa­
dów pułku przed frontem całej 5 dy­
w izji piechoty, zyskuje pułk rozgłos je 
dmego z najdzielniejszych pułków w 
armji polskiej.

Z taką aureolą sliawy idzie pułk na 
•ofenzywę przeciw hol szew kem  w  r. 
1920. Chwillowie niepowodzenia anmjl 
polskiej w  czasie defenzywy, ni'e po­
trafią jednak złamać tego hartu we­
wnętrznego pułku, i pułk po Ożeirniie 
i Śnieżnej, gdzie zginęło 6 kompani] 
pod kopytami całej airmj? Bud; on ne ro. 
chociaż walczy prawib ciągle już ty ­
ko dwoma batonami, zawsze jednak 
jest tym odldizialllem, na który liczyć 
można Dowodem tego, to walki pod 
Zasławiem, Toporowem, Brodami 1 
Buskiem. A zwłaszcza pod Buskiem, 

j gdzie w  ciągu 12-dniioiwych ciężkich 
walk i zmagań z napierającą callą siło 

L w ów  nawałą bolszewicką, w y ­
szedł zwycięsko, zasłaniając znowu 
L w ów  i Malopolskę przed najazdem 
bolszewickim. Odpędziwszy rnepirzyja- 
ciela daleko od (granic państwa, o trzy ­
muje pułk, jakby w  nagrodę za swoje 
względem kresowego grodu zasługi-— 
Cytadelę w e  Lw ow ie uia stale pokoijo- 

. we miejsce postoju.
Tutaj pomny swego nadlania, odda­

jąc się żmudnej pracy pokor/wyj] rów ­
nie intensywnie, iak na francie i przo­
dując na niejednem polu innym oddziia 
łom, czuwa pułk z bronią u nogi w ie­
cznie i wytrwale na swoim ważnym 
wschodnim posterunku nad całością i 
bezpieczeństwem Ojczyzny.

A dziś w  dniu święta chrztu, bojo­
wego, oddając hołd poległymi bohate­
rom 19 pp., złoży uroczyste ślubowa­
nie, że Ojczyzny/ a przedewszysfikiiem 
kochanego swego girwdu kresowego — 
nigdy nie zawiedzie, i że pozostanie 
zawsze tym oddziałem, na który w  
każdej chwili pewnie liczyć będzie 
możną. Złoży ślub, że Cytadelą, ta 
twierdzą Lw ow a, będzie miie tylko z 
nazwy/ ale i z czynu, a wsizełkfe za* 
kusy wroga Rozbiją się o  stanowcze' 
nasze — „Ziemi nie damy44.

Cześć bohaterskiemu Pułkowi!

nic się nie stało. Ja ży ję  dotąd. I ona 
także.

Natomiast dzisiaj wystawiano czci­
godną figurę na kpiny i pośmiewisko, 
wyłamano jej żebra, wykręcono stawy, 
u mazano gębę —  błotem. b

Z poprzedniego felietonu wypadało­
by. że impuls i początek złego \vyszedł 
cal kobiety, która całem sercem, całą 
■duszą poddała się sprośnemu w pływ o­
wi wojny.

Rzecz byłaby do odrobienia. Bo je­
że.!! M rów da jest wimna, i jeżeli Mrówcia 
jest biedna i głupia, czemuż tedy Tup- 
tuś nie zabierze głosu, czemuż nie ura­
tuje tonącej nawy małżeństwa? „K o ­
bieta tw orzy obyczaje, mężczyzna tw o 
rzy prawa44 —  powiedział myśliciel 
francuski.

Chodźmy do państwa Tuptusriów. Są 
właśnie na dancingu. Mróweczka roz­
iskrzona, wypocona, w  toalecie] któ­
ra w  żałości nie starczyłaby na po­
krycie małej parasolki, kemołtiroci się z 
Dkhnś sapiącym, aż zielonym z rado­
snego używania grubasem.

Tuptuś podpiera boazerię u w ej­
ścia i patrzy tępo i leiuY/de przed siebie, 
to na sufit, to na o w o  dteiwne, ludzkie 
tarło. (W idziała pani ryby, nie? no to 
szkoda).

Obserwuję Tnpteia  i we umiem w y ­
czytać z jego apatycznej twarzuchny, 
czy jest on tak dalece naiwny, czy tak 
bezbrzeżnie obojętny?...

Czy do swojego nńodcgo małżeń­
stwa odnnsi się tak jaik małpolud z w y ­
spy Teneryfy do św ieżo ujrzanego for 
tepdanu? Malpohtdowii fortepian podoba 
się bardzo, owszem. Nie wie tylko do 
czego to służy.

Raz widzi mi się, że Tuptusiek nie

wie o  co chodzi, potem znowu myślę, 
że go  to nic nie obchodzi. I ciągle nie 
wiem: czy ubolewać nad! jego naihygiio- 
ścią, czy martwić się ińidyferenty- 
zmem?

Kiedy tak patrzę na tańczącą żonę i 
podpierającego ścianę męża, kiedy ich 
potem obserwuję w  życiu, dochodzę 
do wniosku, że małżeństwie to jest zna 
komiciie dobrane: Mrówecizka posiada 
w  tym samym stopniu „.maxi:m.um44 le­
kceważenia dla małżeństwa, w  jakim 
Tuptusiek ma „minimum44 .przygotowa­
nia do tej roli.

Gdyby on tam pod ścianą nie byt 
taki senny i bezmyślny, spróbowałbym 
z nim mówić.

I mówłiłbym tak:
Tuptusiu! Nie jesteś w łaściwym  czło 

wiekiem na właściwem miejscu.
Myślisz o malżcństwiie źle. Lekko, 

płocho, wyniośle.
Jesteś tępym, zadowolonym z "Siebie, 

nieuświiad omiony m, niezorientowanym 
samczykiem.

Jesteś śmieszniejszym od w szyst­
kich wołć-w z baranimi rogami w  ia.r- 
sadi. od wszystkich zawodowych mę­
żów  wykpiwanych na wszystkie boki 
4pii*;zoz wszystkie literatury świata. Czy 
ci nie wstyd?

Mróweczłca, wiesz już o tern, jest te­
raz mądrzejsza od każdej swojej z prze 
strzeni stu lat poprzedniczki.

Mróweczka jest kw iatkiem ,. takim 
wątłym  1 złośliwym, odurzającym i 
kwitnącym kwiatkiem.

M róweczka wymaga opieki, starania, 
pielęgnacji.

Tuptusiu! Ozy zdajesz sobie sprawę 
z tego, że jesteś dla niej niczom? Czy 
nie przyszło ci kiedy na myśl, że w y ­

padałoby czasem pomyśleć co nieco o 
żonie!

Mróweczka jest rozczarowana- i nie­
ufna. T y  jeden, tylko ty możesz w  niej 
wzbudzić ufność i wkrzesić zamarłe u- 
szanowanie dla stanu małżeńskiego.

T y  ją masz oduczyć, oddemoiralizo- 
wać, ty, masz być jej wychowawcą.

Musisz być mądry, mądrzejszy od 
nas, przedwojennych cymbałów, bo je­
steś, tak los zdarzył i wojna, w  gorszej 
od nas skórze.

Mróweczka każdą myśl swoją i tw o­
ją „na troje przekąsi44 jak to już dawano 
jakiś Rej powiedział. A ty diabła pier­
w ej zjesz, nim ją zgryziesz.

Małżeństwo to jest sztuka i kunszt. 
Biada partaczom'! Zaśpiewam Ci starą 
piosnkę, której nie znasz z  pewnością 

Kiedy, pan Adam raz .znużony 
Pod wiadomości drzewem spał 
Myślała sobie pani Lwa 
Po co jej Pan Bóg męża dał?..

Przez to‘ samo, że chuchniesz na ter­
mometr, o młody sympłfeto, jeszcze nie 
będzie ciepło w  pokoju!

C zy  pomyślałeś nad teni wszyst- 
kiem? Jeśli nie to daruj, ale jesteś sinyk 
i bęcwał! I —  winowajca!

Obrażony Tuptuś może mnie na to 
pobić mają własną bronią:

—  ^... a... przecież kobieta ma siedem 
dusz i duszyczkę. W ięc cóż można 
zrobić?

Co można? Dziecino, dużo można. 
W  odpowiedzi na siedem dusz kobiety, 
powinien jej mężczyzna ukazać czter­
dzieści twarzy, nie mniej nie więcej tyl 
ko: czterdzieści twarzy.

'Id  nie jest wcale frazes. Powinien 
umieć ją zająć, zawsze inaczej intere­

sować. doskonale olśnić, mądrze okła­
mać (mądrzej!) i jakkoilwMdbądż za ' 
ciekawić, bo przecież w yszła  za mąż 
—  z ciekawości.

Małżeństwo to jest sztuka i kunszt. 
Biada partaczom.

Niech jej się zdaje, żc jesteś w ytw or­
ny jak książę Walji, dowcipny iak 
Chaplin, bezwzględny jak Grabski, bar 
czysty jak Kordys,- że jesteś jej ośrod­
kiem, cukierkiem, gwiazdką, królem, 
rodzynkiem, początkiem i końcem 
świata.

A gdzie nie mażesz przeskoczyć, tam 
podleź.

Żyjemy w  epoce -przedsiębiorstw sa­
mowystarczalnych. Koleje są już takie 
i poczta, czemuż nie miałoby być samo- 
w y  s ta r c z aln e m małż c ńs two ?

Ongiś za dawnych piastowskich cza­
sów ujmowano dekalog dla łatwiejsze­
go spamiętania w  dwuwiersze. Szóste 
przykazanie brzmiało tak: „Nie czyń 
grzechu nieczystego, krom urzędu mał­
żeńskiego4'1.

Tuptusiu. słodki urzędniku od 6-tcgo 
przykazania, popraw się z nowym Ro- 
kibni i urzęduj lepiej dziecko dirogie! 
Bo za swą opieszałą pracę w  winnicy 
małżeńskiej odbierzesz bolesną nagro­
dę. Ona się spłoszy i ucieknie.

Rozumie iii, uśm iecha ci się r ozma­
itość i rozwód. W tLj mierze jednak 
podobnie iak w wielu innych sprawach 
życiowych, tnzymaj się doskonałej ma­
ksymy, uwidocznionej ■ na pudełkach 
znakomitej cykor/ Henryka branek a i 
Synów/ Brzmi oma tak:

„Pamiętaj Szanowna Pani Gospody­
ni, że jedynie jakość a nile ilość może i 
powinna być miarodajną44.

Stanisław WasyleWSki.
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Z ru iu  wydawniczego.
'* Przewodnik historyczno - prawny.

W  /początkach rdku 1925 zaczmte w y ­
chodzić w e  Lw ow ib  nowe ctzasopctsmo 
naukowe p. t. „Przewodnik halsteycz- 
no - prawny", redagowane i wyda/wa­
żne przesz prof. Przem ysława Dąbkioiw- 
slćego. Potaebta takiego czasopisma 
dawała się oididlarwmiai Odczuwać w  naiu>- 
ce polskiej. Dwa zasadnicze w zględy 
spowodlawały pofwoilaffiie do życtiai te­
go  wydawnictwa. Nauka MstfcanJi pra­
wa, stojąca na pogran teii nauk histo­
rycznych i prawnych, nie była należy* 
cie reprezentowana ani w  czasopis- 
Tuaoh historycznych, ani w  prawni­
czych. Jedne f  drugie spychaty ją nie­
jako na szairy ktomiec. P rzez  zatożienae 
„Przewodnika" zyskuje nauka Mstorji 
prawa swój własny, niezależny organ, 
jaki kme zach.-einropisjsfcśe państwa po 
siadają już otdl dawien dlaiwm W  ten 
sposób „Przew odn ik" u zu p oM  bandłzo 
dotkliwy brak w  nauce połskiej.

„Przewodnik14 ma się ponadto przy 
czy nić do na Wiązania i zadieśntaia 
w7 oznaczonym zakresie w ęz łów  milę- 
dzy nauką polską a zagraniozna. Plnzted 
Wojną istniał dlość ścósfy kontakt mię­
dzy nauką Ińslotryczno - prawną w  
Polsce, a takąż nauką w  Niemczach. 
Wskutek w ojny kjontafct ten został 
przerwany. Pb  wojnie stosunki w ‘ na­
szej dzwdzńme. w iedzy przedstawiają 
się w  ten- sposób, że zw iązek z  nauką 
róemfecką rvie rstmileje, a kontakt, z  na­
uką innych mairtodów, ohodatżlby najwy 
bitnieiszych np. Franie®, Angfft W ioch 
nfe zsostsrf naw wiązany. W  ton sposób 
i tanka polska pracuje w  zupełincm od- 
ełęcru od rapiow/szyich /prądów Zacho­
du, brak jej dopływu nowych Hdteffi 5 
pogfedów. Nie potrzeba, i zdaśe sfę w y ­
kazywać, jak nfie&ezptecznyim byłby 
taki stan dla naft&j polskiej. „Rrzewtod- 
tuk" pomiaszazać będzie recenaje l 
sprawozdania z  prac odnoszących sto 
do hfstotrjff prawa, nie tylko polskiego 
i słowian słdcłi, alfę talkże wsizysfikacli 
.innych narodów, zwłaszcza zachodnia 
ewrojyefskich, pisane zarówno przez an 
torów  PoteSciA jak i obcych. Odzyska­
na w & s»a  państwowość nakłada na 
nas pewme obowiązki, nie tylko na po 
la politycznetn ale i naukow-em Pol­
ska, która chce 'kroczyć w  jbdnym szfc 
regu z wfceS&etmi mocarstwami zadiad 
ffieiai, rmtsi -starać się o  to, aby im 

... dorównać także ®od względem naiuko- 
w ym . W  tea sposób ,^bze^wlodiIlSk,, 
jakkolwiek zaranie sd*ę tylkó pewna 
ściśle oznacooną dzfediaiiną wśedtfly bę 
dłzie miał znaczenie nlie tylko w y łącz­
nie naukowe, ale do plawtoegio stopnia 
i polityczne. Całe tadfy społeazieósitwio 
•polskie ptawfeiino poprzeć maralnde i 
t materialnie to nowe i:r z e d ^ w rzięcae 
naukowe. Wssfcflkśich informacyij udzie­
lą prof. Dąbk/cwSkr, Lw ów , Ossoline­
um,

f- * Ruch prawniczy f ekonomiczny,
Ctegam W ydziału  prawno -  lekowomacz 
mego O nw ersytetif Poznańskiego 
„Ruch prawniczy i! ekonomiczny" piod 
redakcją prof. A. Pereitiatkowiazia, raz 
poczyna 5-ty rok swego istnienia.

1 Przez ten okres czaisti czasopismo zldb 
xby?r> solne słzerokie w  peflpi zasłużone 
uanante. Jest to jedyne czasopismo te ­
go rodzaju, ukazujące się z  wyjątko­
wą regidamoódą w  oznaczonych tetr- 
minach. Rostaw&to orno sobie za zadla- 
me przedewszystkfem in form ow an i o 
rudni iistswodaiwczym i naralkiowym 
we wszystkich (Medżinach żyd a  pra­
wnego i gjDBppdarczegjo,

Nie tfstając w  dążeniu djo objędśa ca 
Lkszitattu zagadmńeń prawnych i go­
spodarczych, redakcja w  1925 indku 
wprowadza 3 nowie dlzSały: 1) dział
socjologiczny, pod kierownidjwern pro 
fes. BystToria, zawierający prz&gląd 
•ruchu socjefosteanego w  Polsscie i za­
granicą* 2) dział gospodarki światowe! 
pod kae.rownkstwem prof. Nowakow­
skiego, informujący o  uajlwiażnfoetiszydi 
faktach ek a io m fe iy ch  i fnainsjoiwydi 
\v innych państwach, oraz 3) dział są­
downictwa, pod fciorumfciteim sęfcMego 
Sądu Najwyższego, M2isziawsfoieso, i/n- 
formający o sprawach, związanyidi ze 
s tanowisda?erę i zadani.ean sądó;w i sy ­
tuacją sędziów w PpfoGGt

!

„Ruch prawttriozy ! ekiomoamijczny" o- 
głosi w  r. b. wyniki ankiety w  spjrta- 
w ie refoim y koinistytimaw i ordynacid 
wyborczej. —  Pirenufmerata roCsana 15 
zł. w  Księgami św. Wojciecha w  P o ­
znaniu i w e ws^ystkadi księgarniach 
w  Polsce.

• Słownik taktyćzny połsko-franensko 
niemiecko rosyjski. Przejrzany przez Ko 
misję Językową Polskiej Akademji U- 
miejętności. W arszawa 1924. Wojsko-

go pieca i ujrzy palące się b ryły  żelaza 
w  temperaturze kilku} tysięcy stopni, 
podobne lśniącym bryłom szklanym o- 
ślepiającej białości — ten pozna odrazu, 
że wszelkie światło jest „żarzeniem się'* 
cząsteczek ciała.

ciepłota wzrasta, żar świecący przecho* 
azi w  barwę jasno-cztrwoną, pomarań­
czową, ciemno-żóltą ku bieli. Żar o 
barwie czysto żółtej odpowiada tempe-) 
raturzc 4000 stopni (temperatura elek­
trycznego światła łukowego). W spa­
niały biały żar słońca, to żar w  ciepło­
cie ponad 6000 stopni.

Światło dzienne, jest światłem słońca 
rozprószonem w  atmosferze,? promienie 
padające na glob ziemski stokrotnie od­
bijają się w  powietrzu o-krople wody, 
chmury, pyłki, góry, powierzchnia zie­
mi sama je odbija i w ten sposób wzrok 
nasz odbiera wrażenie światła dzicn 
nego.

Znamieniem tego światła jest ’ jasność, 
rozprószenie i barwa, która tern się od­
znacza — jak to w iem y z  własnego do* 
świadczenia, że i najbielsza rzecz daje 
wrażenie najbielsze tylko w jasny dzień.*

Dlaczegóż w ięc światło sztuczne nie 
potrafi dać nam tego wrażenia? —  lub 
zapytajmy, jakie musiałoby być światło 
sztuczne, by dla wzroku nie różniło się 
nkzem od światła dziennego?

Oto wszystkie „sztuczne" źródła 
światła promieniują odpowiednio do teią 
peratury, więcej promieni żółtych i czer 
wonych, podczas gdy światła dzienne 
bogatsze jest w  promienie niebieskie. 
By w ięc upodobnić sztuczne światło do 
dziennego, —  a nie udaje się nam zw ię­
kszyć ilości promieni niebieskich trze 
ba zmniejszyć zasób promieni żółtych, 

" i czerwonych kby otrzymać barwę świa 
tła słonecznego.

Zasadą uzyskania światła dziennego 
z jakiegokolwiek źródła światła, projnie 
niuiącego przez rozgrzanie, byłoby za­
stosowanie „filtrów światła". Barwa te­
go filtru musi być taka, by gasząc nie­
jako część prómieni czerwcowych i żó ł­
tych, przepuszczał wszystkie barw y w  
tym stosunku, jakie są konieczne dla o- 
debrania wrażenia barwy białej, i te ta­
kiej; jaką daje światło dzienne.

Ten rezultat byłby sziucznem świa­
tłem dziennem.

Stosowane znane źródła światła, jak 
np. świec, lampy naftowej, żarówek, 
światło łukowe zaopatrzone we filtr, 
powodują znaczny ubytek jasności, 
wchodzi w ięc tu w  grę kwestia kosz­
tów  i ekonomicznych kalkulacji. Dla tr 
zyskania pożądanej jasności traci się 
przy żarówce węglowej 95 proc., przy 
jednowatówce 90 proc., przy póhvatów 
ce 85 proc., przy -lampie łukowej 65 prc. 
energji elektrycznej.

Jeśli więc te źródła światła użyjemy 
dla otrzymania sztucznego światła dzień 
nego przy pomocy filtrów, ponosimy 
kosz-ta bardzo znaczne, nie będące w  ża . 
dnytn stosunku do uzyskanej jasności. 1

Dotychczas używane lampy dające 
światło dzienne i konieczne dla warszta 
tów, w  których pracuje się farbami, 
(gdyż światło sztuczne zmienia kolory),

Niedawno ukazał się drugi tom Mate­
riałów Centralnej Komisji Słownictwa 
W ojskowego nt. „Słownik taktyczny" 
połsko-francusko-niemiecko-rosyjski o- 
pracowany w  referacie słownictwa W oj 
skowego Instytutu Naukowo-Wydawni* 
czego przez mjra Bałabana, por. Berkę 
i por. Frasankiewicza przy współudzia­
le przedstawidełi poszczególnych dzia­
łów  wojskowości i specjalistów języko­
znawców. Słotwnik ten jest przejrzany

budżet odnośnych wytwórni. ' 
l  teraz zrozumiemy jasno doniosłość 

postępu technicznego w  tej dziedzinie! 
Dla wzroku jest rzeczą oboóętńą, w  któ-. 
rem  miejscu na dradze od źródła do oka 
zostaje światło sztuczne „filtrowane44. 
Zamiast w ię c  filtru wokół źródła świa­

tło dzienne. -
W/rok znajduje się pod takimi szkła­

mi filtrującymi w  takich samych warun­
kach, dla jakich się w ytw orzy ł od lat 
tysięcy dla światła dziennego.

P rzy  użyciu takich szkieł widzenie 
jest spokojne i nie nużące a dla osób 
zmuszonych do p ra c y  przy św jed e  sztu 
cznem, m a ogrom n e znaczenfe. Takie 
szkła są dziś już w  handlu, technika 
optyczna przystosowała je dla odpowie­
dnich rodzajów światła sztucznego i pra 

CGfwnicy w  fabrykach tekstylnych, kolo­
rowych papierów, druhów kolorowych, 
dywanów, wszędzie tam, gdzie trzeba 
dobierać barwy, sortować je, wplatać 
odpowiednio, gdzie np., jaR w  wielkich 
pralniach koniecznem jest odróżnienie 
odcieni żółtych i białych przy sztucz- 
nem świetle, wszędzie fam pracują przy 
używaniu takich szkieł,

W  przemyśle konfekcyjnym, dla do­
bra Zajętych pracownic, dla ochrony 
wr/oku przy haftowaniu, delikatnych 
robotach ręcznych, przy szyciu materii 
czarnych lub b iałych powinno być za­
prowadzone używanie szkieł filtrują­
cych.

Alę nietyłko w  dziedzinie przemysłu, 
lecz i w  dziedzinie w iedzy i sztuki mają 
tc szkła obszerne działy zastosowania.

Prosty przykład: oto lekarz w ezw a­
li y  jest do pacjenta, barwa wysypki skór 
nej jest nieraz decydująca w  diagnozie 
(żółtaczka, szkarlatyna), przy świetie 
sztucznem rozpoznanie jest bardzo tru­
dne. Oto np. dentysta ma wybrać bar­
w ę zębów  sztucznych zgodnych z na­
turalnym kolorem u pacjenta, chemik 
przy pracach nad reakcją rozmaitych 
barw, dalej małarz-artysta, a w  końcu 
przemysł artystyczny dla tych w szy 
stkich te szkła filtrujące, umożliwiające 
widzenie w  świetle dziennym* nie natę­
żającym wzroku, będą prawdziwem do­
brodziejstwem.

Czytając o rezultatach przy używ a­
niu tych szkieł przez ogół ludzi zmuszo­
nych do pracy przy świetle sztucznem, 
dowiadując się z ustnych relacji o tem 
niezwykle praktycznem i szanującem o- 
czy wynalazku, dziwiłem się, iż sfery 
zawodowe ,optycy44 u nas nie poczuli 
zainteresowania.

A  literaci? A  redaktorzy pism ? A 
korektorzy, p rzy  nocnej p racy  w  dru­
karni,... czy ż  zaszanowanie w zroku nie 
leży  im na sercu ?

A) ile wiem, to jedna z  fabryk optycz- < 
nych pod Wiedniem prowadzi w ytw ór­
nię tych szkieł, które oczom przy pracy 
w  świetle sztucznym daią miłe, nienu- 
żące wrażenie światła dziennego.

Pragnąłbym bardzo, by przez zw ró­
cenie uwagi na ten postęp techniczny, 
w łaściwe sfery zajęty się praktycznem 
zastosowaniem w  zakresie swoich dzia­
łań, czy to na potu przemysłowym, czy 
artystycznym, czy  ochrony wzroku 
wielkiego zastępu pracowników fabry­
cznych. luz Edmund Libański./

w yrazów  z dziedziny taktyki i innych 
działów najbliżej, z nią związanych, jak 
np. fortyfikacja, lotnictwo, terenoznaw­
stwo, jak również używanych w  kores­
pondencji polowej i służbowej.

Jest on zaopatrzony W skorowidze al­
fabetyczne: francuski, niemiecki i rosyj­
ski, co pozwala na łatwe odnalezienie 
znaczenia polskiego na w yraz obcy w  
każdym z tych trzech języków. Z uwagi 
na begaty materiał taktyczny vi popra­
wność językową, słownik ten może 
przynieść dużą korzyść każdemu, kto 
.studjuje obcą literaturę wojskową, pra* 
cuje naukowo na polu wojskowości, a 
nawet każdemu referentowi w  biurze 
wojskowem przy pracy biurowej.

* Reiss J. dr. Encyklopedia muzyki. 
Str. 326. Cena zł. S.

Praca niniejsza jest pierwszą próbą 
w  naszej literaturze, by w  encyklope­
dyczny sposób ująć główne zagadnienia 
muzyczne i podać je w jednym, stosun­
kowo niewielkim tomie, książka ta bo­
wiem ma być  przedewszystkieni infor­
macyjnym i popularnym podręcznikiem.

Na 3C0 zaledwie stronicach przedsta* 
wił tu autor całokształt głównych za* 
gadnień z zakresu historii i teorji muzy­
ki. Każdy początkujący muzyk, czy też 
samouk, żądny muzykologicznej wiedzy, 
znajdzie w  tej książce olbrzymi, jak na 
jej rozmiary, materiał, a niezwykle bo­
gata bibljografja, doprowadzona do o- 
stataiich niemal lat, otwiera im dalszą 
drogę studjów w  tej pięknej dziedzinie.

* Przemysł, Rzemiosło, Sztuka Nr. 
3 R. IV. Czasopismo poświęcone wy­
twórczości, przemysłowej i rękodzielni 
czej oraz sztukom plastycznym pod 
redakcją Kazimierza Wiitkieiwiaza. Jest 
to organ Muzeum przem. w  Krakowie 
omawiający to wszystko co związane 
jest z pracą rąk i kulturą artystyczną. 
Do tej pory czasopismo to poja/wialo 
się oo kwartał, obecnie zapowiada re­
dakcja od stycznia 'miesięcznik. Jako 
jedyne w  Polsce tego rodzaju pismo, 
wychodzące bardzo starannie, z szere­
giem ilustracji dobranych odpowiednio 
dla różnych sfor *i zawodów , /powinno 
znaleźć jaknajszeisze poparcie społe­
czeństwa. Numer najnowszy zawiera 
ciekawy materjał ilustracyjny z  inebli 
kilimów oraz barwną reprodukcję ma­
lowań ściennych.

Treść zeszyltu: Adam Chmiel; Karty 
z  fabryki ktaiowej J. G. du Porta w  
Warszawie. —  Karol Homolacs: Teorie* 
kolorystyczne w  związku z potrzeba­
mi szkolnictwa i przemysłu. —  Tade­
usz Sew eryn: Tkactwo i krawiectwo
w  Brzezinach. Ks. dr. Tadeusż Kruszyn 
ski: Nieco o dawnych polskich kili­
mach. —  -Wanda Germain: W ystaw a
wielikobrytyjska w  Wembłey. —  Dr. 
W łodzim ierz Budka: Ciekawe szczegó­
ły  z w izytacji kościołów w  diecezji P io 
okiej \v r. 1605. —  Architekt Stefan 
Strojeik: Kilka uwag o  sprzętach z o- 
kresu Biedtermeira i potrzebach współ 
czesnych w  meblarstwie. —  Polska na 
w ystaw ie w  Paryżu. —  Kronika muze­
alna. Kronika. —  Nadesłane książki i 
czasopisma. .Adres redakaji i admini­
stracji: Kraków, Smdeńska 9. Tek 
1339.

* „Gospodarcze dziś i jutro Polski"
Stanisława Szczutowskiegę. Nakładem 
księgarni „Kroniki Rodzinnej" Warsza­
wa, Plac Zamkowy.

* Miesięcznik fotograficzny. Ukazał 
sięponownie zeszyt I (Rocznik V ) za- 
wieszonogo wskutek dlaialłau wojen­
nych „Maetsaęczntó fotogra&czatego". 
w ydawanego w e Lwoiwiie pod ftdaik- 
cją p. Józefa S\vitJ ^/ski-egio. Zeszyt 
ten zawiera: Słowo wsrfopne od1 w y ­
dawnictwa, artykuły: „Technika hro- 
mołejowa", „Futuryzm w  sztuce foto 
grafkrzncf4, „G b jek tyw y o  rraiękikim ry  
simką44, „U v  achronja"-, „Kącik dla po­
czątkujących", „Kącik autochromowy" 
„Kącik stereo-skopowy", oraz działy 
„Rozm aitości1, PoraidnDla44, „Kącik hu­
m orystyczny", a w reśzde spraiwK)0da# 
nie z dlaaałalności „Lw ow sk iego  Tow a­
rzystwa Fotograficznego44. Zeszyt ten 
urozmaicała doskonale reprodukcje 
zdjęć fotograficznych. Adres Redakc#
i Administracji, Lw ów , uil. Kopernika 
18.

* Dr. I. Lipska: Z mikrobiolog® Pol­
nej i przemysłowej. Książnica-Adas. 
Lwów -W arszawa 1924.

Z PRZYRODY I TECHNIKI.

(Światło dzienne. — Światło sztuczne. - Filtry światła. -*W z ro k  i szkła fil­
trowe. Doniosła technika optyczna).

Ktokolwiek spojrzy w  głąb hutnicze- obciążają znacznie i to nieproduktywnie

Barwa światła warunkowana jest tem 
peraturą, ogrzewając dane ciało powo­
dujemy promieniowanie początkowo 
„cieplne", następnie od ciepłoty 1-500 
stopni Cełsiusa promieniowanie świetl­
ne —  światło ciemno-czerwone. Gdy

tła, wystarczy filtr w  pobliżu oka, to 
znaczy okulary, szkła, która światło 
sztuczne przekształcają dla oka na świa
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Wśród Białorusinów.
‘ Nieliczma stosunkowo garstka Biało­
rusinów, jacy właszli w skład! Pańsitwa 
Polskiego, bynalmsnStej mto przedstawiła 
się tak jedodlfoie, jakby to na pierw­
szy pm ór isśę zdaiwaio. Poza wyiana- 
nietn, które dzida iićh na prawosław- 
nych (wiięksfzość) i katolików (mmiej- 
sześć), poważny noefaim, szczególniej 
pomiędzy mteftgetntcią wywołują Pioffę- 
da polityczne. Do pogltiętofema tych ró­
żnic me mało przyczyniły się osłaiterb 
ustawy językowe. Odłam stojący na 
grmicre państworwoscs ipoisflriej przyjął 
je z dobrą wiarą, gidy przetó&winiie dila 
opoiarełi stanowią one materiał agita­
cyjny w ćtac&u stamiofwiiska podiów 
hafoinfsWfch . w Sejmie, traktuljiącydh 
prtyjazny dła dbaoptemieńoów akt 
\*©!i rządu pofelriego jaiko izaimiach, 
skierowany na zgaęfcSerrfcj kułttry bsa- 
łoruskieL

Na tern więc podłożu zt^ysicmiją 
się kontury dwóch programów: pol­
skiego, wyra<zicfteteni którego jest tak 
żwana „Tymczasowa Rada Biiiatauis- 
ka“, i sowieckiego, reprezentowanego: 
przez „Wtl. Nar. Biał. Kom.", z siknem 
oparciem chuchtotwem o Mińsk. „Tym­
czasowa Rada Biaiłhruska" &&tróetfe 
od dość medlaiwina, a powstanie siwe 
zawdzięcza ustającemu się coraz 
więcej przokanamirii, że odl swych po • 
słów białoiruskich w  Sejmie. grawitu­
jących ku’ boKszefwteitowii, nie może 
się ludność białoruska nyctzeigo dobre­
go spoidzkmmć. To też pierwszym ak­
tem niedawno (Zawiązanej „Tymcz. Ra. 
dy Bi-ał/‘ było zgłoszenie sóę dlo dele­
gata rządu w Wahnę, a-by zapewnić o 
swej lóńainości w stosunku do władz 
państwowości polskiej. Na usfogach 
tego kierunku stoją Tom-, oświatowe 
„Praśweta" i dzienmlk „ttromadlztoij 
Wiestnik".
Te więc organizacje, dzlMajac solMlar 

nic, ztwclSaly na dateń 18 i 19 gnudbia 
zjazd nauczycieli białoiruskich do Wid­
na w celu uzigtoldfoierila akcji oświato­
wej, oraz prac przygotowawczych do 
...Kongresu Białoruskiego", który ma 
obrać stailą „Radę BSatarwską", stoją­
cą na platformie zgodnego współżycia 
z Polakami >

Zupólnie inaczej przedstawia steę o- 
czywiiściie diziałalnosć drugflęgjo odfa- 
mu Białorusinów'. Ote-śfiltśmy go sto- 
wem .„sowtecfcT, gdyż całe swoje nâ  
tchnienie i sflłę stamtąd czearpee. Ptno- 
gram tej gnt$>y giosa oderwanie od 
Polaka Biiatoirasi Zaritoodme j i przyłą­
czenie jej do Sowieckiej Republiki Bia 
łortrskttej. Do dyspozycji swej ma on 
„Centralny Kómfitet Oaw;;atowy“ i ró­
żne krótkotrwałe dziennik/ o treści an 
tćpaństwowej. Talkiem' . pismem był 
„Syn BfoliOiruisów" bezpSlaitme rozsyła­
ny, komu się dało. Po jego upadku u- 
kazywać się izaczęla „SnjeJaniskaija Pra- 
\\”da“ , zawieszana przez Wileńsiki Sąd 
Okręgowy. Gdy jednak, nie zważając 
na postano^etnie Sądu redakcja po- 
zwaliła wypuścić sobie jeszcze jeden 
numer, został on przez władze aidrra- 
iks trącymi;1 skonfiskowany, a rediaiktor 
aresztowany. Do tej kategorii zaliczyć 
też należy pisemko wydawane przez 
Białorusinów, studentów Uniwersytetu 
Stefana Batorego, pod1 tytułlem „Stu- 
denckaja Duimka".

Z całej Polski.
#  Polski Komitet pomocy dzieciom.

Po p rzy jęć^  przez dr. Chodźkę b. mini 
stra zdrowia nominacji na naczelnego 
dyrektora Połsko-amer ykańskiego Ko­
mitetu pomocy dzieciom, nastąpiła 

zmiana nazwy tego kęnmtetu na Polski 
Komitet Pom ocy Dzieciom oraz podie 
tc zostały prace w  kie runku zmiany 
statutu. Ponieważ z Komitetu usunął 
się element amerykański, nastąpiło zde 
kompletowanie Rady komitetu. Jak 
wiadomo komitet pomocy dzieciom pra 
ciuie bardzo owocnie na kresach i wy. 
'tępuje rówińicż pa terenie mćędzynaro 
dowym -w sprawach opinki nad dzieć­
mi: w  Polsce, wobec tego , .sprawami 
tymi zajęło się Mm. prasy.

Do P. T. Prenumeratorów!
Do numery 356 dołączyliśmy czeki P. K. O. —  Zaznaczamy 

z naciskiem, że o ile do 15 stycznia nie otrzymamy prenumeraty 
za styczeń, już z dniem 16-go stycznia wstrzymamy wysyłką dzien­
nika.

Osobnych przypomnień w tym miesiącu wysyłać nie będziemy.

We Lwowie, na 31 X II.. 1924 r.

Nazwa towarów

Pszenica
Żyto
Groch polny 
Mąka pszenna 40% 

„ żytnia 50°/o 
Bułka 35 g 
Chleb żytni 
Ziemniaki 
Mięso wołowe 

* wieprżowe 
Ryby karp 
Smalec
Masło (deser.)
Jaja 
Mleko ,
Sól '
Cukier rafinada 
Spirytus 96%
Tytoń Kir 
Kawa palona 
Herbata Cejlon 
Mydło
Nafta z akcyzą 
Benzyna 780 
Gaz
Elektryczność 
Woda wodom. 
Żelazo handl. 
Miedź rafinowana 
Szkło 3 mm 
Cegła z dostawą 
Wapno 
Cement 
Kloce sosn.
Deski stoi ar.
Paaier rotacyjny 
Węgiel Śląski 
Drzewo rąb. 
Kamgarn b. dobry 
Ubranie b. dobre 
Płótno tyr. 19X90 
Kuszula
Podeszwa krupon.
Buciki
Gazeta
Mieszkanie 4 p. 
Porto listowe 
Kolej 100 km 3 kl. 
Opera l iząd 
Kino 1. miejsce 
Indeksy przeciętne

Miara
lub

waga

1 q.

1 kg.

1 szt. 
1 kg.

Ceny

1 litr 
1 kg.

1 litr 
1 kg.

1 litr
ł>

1 m8 
1 kwt 
1 ms
1 q

1 kg.
1 tn2 

1000 s 44.50
1 q

1. 1. 31. XII. ■S §
1914 1924 £

22.60 29 .- 129
18*— 24.50 144

040 0.45 113
0.42 0 60 143
0.36 0.46 128
0.03 004 133
0.36 0.44 123
0.12 0.10 83
2.20 1.50 68
220 1.70 77
2.50 5 . - 200
2.35 2.70 115
3.80 680 180

10.50 18 .- 171
0.30 0.45 150
0.21 0.27 129
0.90 1.32 147
2 30 6.70 291

18.50 60 .- 324
5.00 7.40 148

12 60 J6.67 13 3
0.85 1.45 171
0.38 0.35 92
0.38 0.50 132
0.27 0.35 130
063 0.58 92
0.25 0.25 100

23 .- 26 .- 113
1.80 1.87 104
4.20 3.— 3i0

45.— 101
2.50 5.  200
Ó.20 7.50 121

f m3 21.—- 23—  HO
50.— 70—  140

1 q 33.— 50.— 152
4.2 5.80 138
з.36 3.80 113

1 m. 20— 32.— 160
garnit. 100.— 190,— 190

1 m 0.86 1.60 186
1 szt. 6.— l i . — 183
1 kg. 5.25 . 7—  133

1 para 21.— *30.— 143
и.06 ' 0.15 250

1?0.- 4 0 .-  33
0.10 0.15 150
3.67 4.— 109
7 . -  11 .- 157
2.— 2.50 125

100.- 145

Obecny w ykaz cen detalicznych w e 
Lw ow ie jest z rzędu 25-tym. Jest to swe 
go rodzaju mały jubileusz systematycz­
nej pracy, z okazji którego sporządziłem 
dla Szanownych Czytelników „S łow a 
Polskiego" wykres, uwidoczniający le­
piej, niż cyfry, zmiany kosztów utrzy­
mania w  Polsce w  ostatnich 3 latach w  
Niemczech \v roku bieżącym.

Równej długości odcinki poziome w y­
kresu przedstawiają kolejno następujące 
miesiące roku, oznaczane literami po- 
czątkowemi. Na liniach pionowych od­
mierzamy koszta utrzymania w  końcu 
każdego miesiąca, wyrażone w  procen­
tach kosztów przedwojennych, przy- 
czem koszta utrzymania w  r. 191.4 (w  
markach złotych) przyjęto równe 100 
procent. Koszty utrzymania z okresu 
dewaluacji przeliczono na walutę stalą 
(złotą) w  sposób następujący: naprzy-

kład w  dniu 31 grudnia 1923 koszty ir 
trzymania w e  Lw ow ie w  markach pa­
pierowych by ły  w  stosunku do przed­
wojennych 1327.849 razy większe; 
w  tym dniu za 1 markę złotą płacono 
1,570.000 marek papierowych, jasne jest 
zatem, że rzeczywiste koszty utrzyma­
nia w  złocie obniżyły się w  stosunku 
1,327.849:1,570.000, czyli wynosiły tyl­
ko 85 procent kosztów przedwojennych 
i te wartość odcięto na wykresie (linia 
kreskowana). W yznaczyw szy w  ten 
sam sposób mne punkty wykresu w  od­
stępach miesięcznych, otrzymujemy li­
nię łamaną, przedstawiającą zmiany rze 
czywistych kosztów utrzymania. Linję 
ciągłą wykreślono na podstawie danych 
Głównego Urzędu statystycznego (Kwar 
talnik Gł. Urz. Statysf. r. 1924. Nr. 2— 3 
i „Wiadomości statystyczne" r. 1924. 
Nr. 23), linię przerywaną na podstawie 
moich miesięcznych w ykazów  droży­
zn lanych, umieszczonych w  Słowie Pol 
skiem.

Koszta utrzymania w  Niemczech w 
czasie od stycznia do listopada br są 
zaczerpnięte z czasopisma „Wirtschaft 
und Statistik" (Nr. 23. z I X II. 1924).

W%rudniu indeks przeciętny we Lw o 
wie podniósł się ze 140 do 145, to zna­
czy, że drożyzna w  tym miesiącu w zro­
sła o 3,6 procent w  stosunku do miesią­
ca poprzedniego.

Linje moja i G. U. S. chociaż nie po­
krywają się, to obie zgodnie wykazują 
poważny i stały wzrost drożyzny od 
końca lipca rb., podczas gdy w  Niem­
czech drożyzna wzrosła w  tym samym 
czasie znacznie mniej.

Te  same źródła podają, że w  roku 
1924 koszty utrzymania wynosiły w  pro 
centach przedwojennych kosztów utrzy­
mania: 

w  Austrji od 78 do 90 
na W ęgrzech od 70 do 100 
w  Niemczech od 107 do 122 
w e  Francji od 88 do 120 
w  Polsce od 120 do 152 
w  Anglji od 150 do 160 

• w  Ameryce od 162 do 165.
A zatem na kontynencie europejskim 

Polska jest obecnie najdroższym krajem, 
podczas gdy do końca 1923 była krajem 
najtańszym.

Najcharakterystyczniejszą cechą na­
szych stosunków jest kolosalny wzrost 
drożyzny rzeczywistej, bo obliczony w  
stałej walucie, jaki nastąpił w  styczniu 
1924 roku.

Jedną z  najpoważniejszych przyczyn 
tego zjawiska jest ustawowe utrwalenie 
kursu marki na przypadkowym najniż­
szym poziomie. Obieg banknotów mar- 
kowych w  d. 1. I. 1924 wynosił 125372 
mil jardów, a wartość ich wynosiła 102

złotych, a gros tych wydatków w  po­
staci poborów zostało dokonane dnia 1 
stycznia.

Nagły ^dopływ na rynek takiej powa­
żnej części całego obiegu pieniężnego 
(70 procent) i  trwający bez przerwy od 
października 1923 silny spadek marki, 
musiały spowodować dalszy jej spadek 
i odpowiednie podniesienie cen.

Dolar z 6,400.000 w  d. 2 stycznia pod 
skoczył do 10,125.000 w  d. 8 stycznia, 
tj. o 54 procent. W  tym tygodniu ogar­
ną? ludzi istny szał „ucieczki od marek" 
i cała styczniowa zw yżka cen dokona- 

w  tes °  jednego tygodnia. 
Później nastąpiło uspokojenie, lecz ceny 
nie spadły i taki anormalny mornent zo­
stał wybrany dla ustabilizowania marki 
na kursie 1 z ! o t y = l ,800.000 marek, a 
w'raz z nim zostały ustabilizowane i 
wszystkie nadmierne ceny.

Wprawdzie na tym niskim kursie 
marki Skarb państwa zrobił poważną 
oszczędność na wymianie marek, ale ta 
oszczędność zemściła się srodze i na 
budżecie państwow3mi i na całej gospo­
darce narodowej. Jeże3i przyjąć za pod­
stawę obieg banknotów 313.660 miliar­
dów z d. 31. I. 1924, gdy Skarb państwa 
przestał drukować marki na swoje po­
trzeby, to na wymianę ich po ustalo- 
mnn kursie potrzeba 174 miljony zło­
tych, a po kursie 1 z ł o t y = 1.220.000 
marek, jaki był w  dniu 2 stycznia, trze- 
baby było 257 miljonów złotych. Różni­
ca 83 miljony. Ale zato preliminarz bu­
dżetowy, sporządzony w  r. 1923 na r. 

,1924 w  kwocie około 1300 mhjonów zło 
tych, podskoczył na rok 1925 do 1982 
milionów, tj. o 53 procent, a w ięc zgo­
dnie ze zw yżką cen i kursem wymien­
nym marki.

Inż. Józef Jaskólski.

Książki dla mlsdzieżjf.
* „Roboty piłeczkqwe‘‘ opr. S. Sowa

i j. w. tom VIII. sfcr. 94 i 48 rysunków, 
wyd. B. Kotuli, Cieszyn 1924.

Obie prace cechuje zom&owa&łie do 
szerzenia kuhury pracy i samodziel­
ności ucznia. Teigo rodzaju w ydaw ni­
ctwa, tamie i przystępnie pisane oddają 
nieocenioną przysługę potekiemu spo­
łeczeństwu szczególniej na krosach z a -  
chodmch, gdzie ludność maejscowa sty ­
ka się bezpośrednio z kulturą niemiecka 
i wypełniała szeregi rzeszy robotniczej 
przez długie łata, stąd też w  życiu pcu 
toesnem utarły germ aiKzm y, k tóre  
tylko drogą odpowiedniego szkotemia 
młodzieży dadzą się wykorzenić.

Ale praca jednostek, choćby odda­
nych je i z zapałem nic wejckzte na w ła­
ściwe tory przed ujednostajnieniem pi­
sowni narzędziowej i technicznej. Licz­
nie mnożące się wydawnictwa polskie 
będące potrzebą óhwiili, naglą do roz- 
wiązairifia tego zasadniczego, niezmier­
nie trudnego problemu językowego. Mi 
nisterstwo oświaty winino pomyśleć o 
organizacji stafej „rady językowej", do 
które} wiuni wejść przedstawiciele Ję­
zykoznawstwa li wszelkich zawodów 
technicznych, wydawać stałe piano po 

miljony złotych. W ydatki państwowe w  j święcone tej sprawie i starać sie o wy- 
styczriu 1924 r. wyniosły 70 milionów dawanie odpowiednich słowników.

KOSZTY  UTRZYMANIA W %
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Kronika przemyska,
Przemyśl, 3 stycznia.

/
Repertuar teatralny. Tow . im. AL 

Eredry, sala na Zamku, niedziela 4-go 
stycznia: „Dobrze skrojony frak4*, 4
akty komedji Bregellytógio.

Opłatek. Tradycyjny „opłatek4* umzią 
dza „SPkół*4 w e  własnej sali 4 sty­
cznia o godz. 7.; Tow . Szk. Lud. im. 
H. SŚ\infew&cza o godz. 5 w  lokalu 
własnej czytelni przy ul. Grunwab 
dzkiej 1. 56.

Z rady miejskiej, Ostatnia w  sta- 
rym roku, 30 grudnia, jakby po. gos- 
pcdarsku zamknąć chciała sofidmćie 
swoje ,,ma‘* i „winien44 zawarte w  ze- 
sfeawieiriiii lustr aeyjnem kontrolerów 
W ydziału samicłPządowego panów Hen 
ryka Friedmana i Stanisława Paoze- 
śnćó-wsikiteigo. Szedłem też z pe winem 
zainteresowaniem na to posiedzenie, 
nie przypuszczając nawęt, że będzie 
ono taik ifnteincsuijące, jak było  —  
wchodzę jak zw yk le nas galenę, bo; na 
sali brak smolika i krzesał dla spra­
wozdawców . —  W idzę galeria nabita, 
tvp3' przeważnie jedne: szynkainzie
ćLigcbrode. W ięc t-o są at demon- 
s-rranci, pokrzywdzeni 200 urc. doda­
tkiem gminnymi do pat. akcyzowego, 
który gmina agcdnfc z ustawią uchwa­
liła, a w ładze zatwiiardzity. Zatem 
wnioski nagle, wykazujące „grozę po- 
.‘i-cżeii?ą ‘.‘, mała dyskusja, no i... rzecz 
będzie rozpatrzona, gdy nadejdą ma­
teriały porównawcze z innych gmin, 
czyli tak Jak być powinno, bo inaczej 
bye nć może. -  „Przystępujem y do 
porządku ć!zkm;iie;go‘‘ —  nanaszcie —  
godzi 7 z ninirtami radca Bryś zaczy­
na odczytyw ać pi-ęćdiziesięci!o4tł?lku 
stron  ćoo.yc sprawozdanie kantnOle- 
rów  wydiziaLi samorządów ego, którzy 
w  paźd norniku i  listopadzie pr-zepno- 
wadzif; konfcnalę całokształtu gospo­
darki miejskiej, nie. żajikódbująic naS- 
ninfeiszych nawet nfakiedy drobiaz­
gów, które sakieifkfrom sw&m kontro­
le rymom przeświecali. Zygzak sceno­
graficzny notuje: „Delegaci Ty.rn.cz.
wydsż. samorząd. m M  sposobność na­
ocznie prztekomać sfe o  celowości i 

vspcL’ecznej dk^śosłości zarządzenia bur 
mistrza, w idząc w  schronisku Alber­
tynek biedotę wszelkiego rodzaju, taik 
podeszłych w iek jem staruszków, jak 
i drobne dzieci, sieroty, podrzu.tk\ 
dzieci więźmiów ?td, którzy dzięki za­
rządzeniom burmistrza zostali uich.ro- 
nkni od wyrZucenlla na bruk, a może 
i śmierci głodowej. Burmistrz ziaitem 
zasłużył raczej na uznanie, jak na za­
rzuty44. — • Wytnoik ten przyjmuje sala 

- dzjwnem skupieniem do wfadomofśai. 
Sumienie!

A teraz trochę elektrycznych dire- 
szezów. „T e  wszystkie razem okolicz­
ności (mowa o ..fachowej44 nagonce 
„niefachowych “  na zarząd' etektrawni) 
w yrob iły  w  delegatach T. W ydziału 
Sanrorz. 'przekonanie, że tu ma sfię d!o 
czyinienSa nie z przedmlioitową chęcią 
naprawy stosunków, leaz chyba z ce­
lami zgoła odmiennymi, które .Betek 
dla delegatów T. W ydz. Saim. absólu- 
tir:c nie mirigły być miarodajne44.

A dalej: „'Odnośnire dc miejskiej ko­
misji elektrycznej Wydiz. Samo-rz. po­
leca odnośnie do persona-lu lełlektiro- 
w»ni należy bezwarunkowo położyć 
kres obecnemu rozluźnieniu dyscypli­
ny, w  razie najmmejsizjych -usterek pod 
-cym względem należy zastosować naj­
surowsze rygory  aż dk> usAnięcSa ze 
służby wfcąciZMiiy* — mocno, -jasno a 
mądrze!

Jeżeli kiilikutygadiiiiowia wytężona 
praca; delegatów Tym cz. W ydziału 
Samorż. pnziyczy&ii się 'do oczyszcze­
nia zatrutej atmosfery m. Przem yśla 
i udaremnienia nieuizasadnóonych ata­
ków  na osolbę burmistrza Kdstrzew- 
skiego.. człowieka niewątpliwie uatfL- 
pszych chędi i mogącagło się wykazać 
w  dotychczasowej ~ pracy od r. 1913 
wielu chlubnymi wynikami, będkfie tK> 
dla podpisanych najpięknae&zą nagro­
dą za ich trudy44. —  A w ięc odmien­
ny jest obraz rzeczywistości, aniżeli 
małpie zwierciadło Iktazerii starało

i
się nadaremnie a usilnie od długiego : przy -omawianitu budżetu, p. wic.
już czasu szmuigiować po zakamar­
kach opiinj’ —  krytym  sztychem.

W iśniowski z PPS . dyskusją osobista 
stworzył incydent skandalu, którego

A kiedy już miano rozejść się do j szczegóły jykryllu tajemnica zarządzę 
domów, bo dyskusję nad sprawozda- ' r.:a r.rżez burmistrza tajnego posile­
niem postanowiono przeprowadzce dzenki.

Wiadomości bieżące.
L w ów , 4 stycznia 1924.

TEATR W IELKI.
Niedziela, 4 stycznia, o godz. 3 pepeł. 

„W icek : Wacek44. — O godz. 7:30 „L ampa 
Alladyna4*.

Poniedziałek, 5 stycznia, „Eugeniusz 
Onegin“ .

Wtorek, 6 stycznia, o godz. 3jx>r>ol., „Ko­
misarz sowiecki*4 —  O godz. 7..30 „Lampa 
AlLadyna4.

TEATR MAŁY.
Niedziela, 4 stycznia, „Tryumf medy- 

cyny“ .
Poniedziałek, 5 stycznia, „Prawo poca- 

łunku“ . f50 prc. zniżki.)_
Wtorek, 6 stycznia, „Tryumf medycyny**.

TEATR NOWOŚCI.
Niedziela, 4 stycznia, „Hrabina Marica*4.
Poniedziałek. 5 stycznia, „Szampańskie 

kebietki44.
Wtorek, 6 stycznia, „Dorin^“ .
Środa, 7 stycznia, „Hrabina M-irica*4. 

(Abonament grudniowy ważny.)
 0------

— Tow arzystw o Przyjaciół Sztuk P ię­
knych (Muzeum Przem ysłowe, brama 
od ul. Dzieduszyćkich). Od 14 grudnia 
„W ystaw a Gwiazdkowa44. Obrazy za­
kupione wydaje się natychmiast. 8221

---------------------  i
BIURO KO N CE R TO W E  M. T U E R K *.

Niedziela, 4 stycznia: Koncert Sym fo­
niczny Polskiego Towarzystw a Muzy­
cznego.

Poniedziałek, 5 stycznia, Z Cyklu ko:: 
certów  mistrzowskich: Angielski Kwar­
tet sm yczkowy „Cattera!-Quartett‘4. 32

B£ZPŁAm,f DODATEK powieści 
ul a n o w y c h  prenumeratorów.
Nowi P. T. Prenum eratorzy, którzy od 
1 : tycznia zaprenum erują Słowo Pol­
sk ie14 otrzym ają bezpłatnie jak dłu- 

•go zapas starczy pow ieść „P am ię­
tnik w łam yw acza44, tom I. i początek  
tomu MI.

—  Premiery „Świtu, dnia I nocy44 Pre­
miera pierwszej obsady, w której grają W- 
Łozińska i Hierowski, reżyseruje p. Zytec- 
ki. scenę dekoruje p. Balk, odbędzie się 8 
bm.; premiera drugiej obsady z pp. Dębic­
ką i Orzechowskim pod reżyserii Orze­
chowskiego, w  dekonacjach Stahla, nastę­
pnego dnia tj. 9-go. Obie obsady graja bez 
suflona. Naturalnie nąilepszą rzeczą byłoby, 
by bezpośrednio na obie ;e premiery publi­
czność nabywała od razu bilety wstępu. 
W  dnie następne obsady będa na zmianę. 
Zainteresowanie ta nowością neatralna iesi 
bardzo wiełkie, to też sztuce można wró­
żyć długotrwałe powodzenie.

— Po raz ostatni „Komisarz sowiecki4*, 
i W e wtorek na ogólne żądanie dyrekcja

teatru daje raz jeszcze głośną efektowna 
sztukę Czirikowa o godz. 3.30 popoł.

—  Abonament styczniowy. , Jak-można 
było z góry przewidzieć, abonament stycz­
niowy cieszy się ti&k wielkim ix>kupem. że 
już w  najbliższych dniach będzie prawdo­
podobnie wyczerpany. Publiczność nasza 
przekonała się już jak wielka -Igą $a dla 
niej te olbrzymie zniżki, ‘jaóre umożliw iaija 
jej korzystanie ze wszystkich teatrów miej­
skich po minimiałiiyoli _ cenach. Abonament 
styczniowy, podobnie jak to było w  gru­
dniu, jest bardzo korzystny ze względu na 
to, że teatry przygotowują szereg nowości. 
Abonament premierowy rozpoczną sprze­
dawać kasjerki w  dniu 8 stycznia w  godzi-, 
nach urzędowych.

 0 *
—i Sokół II we Lwow ie urządza jutro, w  

poniedziałek, o godsz. 8 wieoz. w  sali wła- 
snei, wspólny opłatek dla członków Tow. i 
ich rodzin Zgłoszenia przyjmuje Sekretar­
iat Tow. w . godzinach urzędowych. Lista 
zgłoszeń zamkniętą będzie bezwarunkowo 
w dniu 4 stycznia br. wieczorem.

—  Z Sokoła Macierzy. Opłatek dla człon­
ków odbędzie się we wtorek, 6 bm., w świę 
to Tizech Króli, o godz. 12 wr poi.

— Z Kasyna i Koła Lłt.-Art. Kasyno i 
Koło Lit.Ait. urządza dancing w  niedzielę, 
4 bm. Początek o godz. 6 wiecz. 106

— Muzyka kościelna. W  dzień św. 
Trzech Króli śpiewać będzie Kolendy p. 
Maryla Lewicka w  Bazylice łacińskiej na 
Mszy świętej o gcd.z. 12.

— Polskie Towarzystwo Politechniczne, 
ul. Zimorołwicza 9. W e środę, 7 bm„ c godz. 
6.15 wiecz odbędzie się zebranie tygodnio­
we, na którem P. Proi. Władysław Klim­
czak wygłosi odczyt pt. „O starochrześci­
jańskich kościołach Rawenny44 (z przeźro­
czami). Goście mile widziani.

—  Towarzystwo metapsychiczne im, J. 
Ochorowicza ir ządza jutro, w7 poniedziałek, 
o godz 7 wiecz., w  sali I. gim-n. ul. Kubali 2, 
wykład p. Doc. Dr. H. Demiauowskiego 
P. t ;  „Trema u airtystów scenicznych*4. 
Ćprzedaż biletów w Biurze „Orbis*4, ul. 
3 Maja 5.

— Z karna walu. Na rzecz doraźnej po­
mocy dla rannych i wybitnie zasłużonych 
żołnierzy W. P. odbędzie się pod protekto­
ratem Pani Prezydent owej Neumannowej i 
Jenerała Thulliego we wtorek, 6 bm„ Bal, 
w  Ognisku Oficerskiem (ul. Bredry). 2Lapro- 
szenia na ten wieczór wydają między 6 a

| 10 wiecz. w  hotelu George*a panie kemite- 
j towe. Piękny cel ściągnie niewątpliwie do 

sal „Ogniska*4 liczne rzesze publiczności.
— Losy IV klasy X Ioterji ciągnienie 8 i 

9 stycznia 1925. Cały los kosztuje zł 90, 
pół 48, ćwierć 24, jeszcze do nabycia w 
Banku „Bewes4*, Kościuszki 1 a, uiezani". 
Zlecenia z prowincji załatwia się odwro­
tnie. 88

— Media 1 seanse. Odczyt pod tym ty­
tułem, omawiający prawdę i istotne zna­
czenie zdemaskowania słynnego medjnm 
Jana Guzika w  Krakowie, wygłosi w  sali 
Instytutu technologicznego (BaularJa 5, 11 
p.) red. Wł-adysliaw Leediger z Krakowa. 
Bilety wcześniej do nabycia w  Księgarni 
Akademickiej (plac Marjacki, Hotei Euro­
pejski).

—r- Najkorzystniejsza lokata. Małopolski 
B-Jłk Kupiecki (Hetmańska 8) pr/yimuic 
wkłady oszczędności na 14 prc. rocznic. 
Kąpitał i odsetki zabezpieczone majątkiem 
nieiTchomynt Banku. Biura Banku (oraz 
kantor wymiany) czynne od 9— 1 i od 4—C. 
po poi. 100

j —  Wieczór karnawałowy na budowę toru 
, kolarskiego, przy muzyce 40 pp.. urządza 

L\v. Tow. Kolarzy i Motorzystów w  saio- 
nacl; Strzelnicy w  daiu 5 styczjwa 1Q25 r. 
Zaproszenia wydaje Komitet w sklepach 
Wjp. Ba: wik-Borzemski, u). Kopernika 18. 
Z. Wałukiewicz, ul. A'z3Ćemęńv:a 15. Sława 
wieczorów Tow. Cyklistów szczyci się wy- 
robionern uznanhem i zasługuje na poparcie, 
tenibardziei. że zaznaczyło się ira Oiimpia- 
Czie sportu światowego. 42

— Z powodu ciągłego zainteresowania
się pań do tak pięknych i artystycznych 
prac, jak dywany smyrncńsKie, oraiz no pra­
wa dyw>anów. prowadzę jeszcze 14-anio we 
lekcje wyrobu dywanów oraz naprawę 
tychże, które rozpoczynają się dnia 5. 1. 
1925 r. Lekcje od 4— 6 i od 6— 8 wiecz 
wpisy w dnie powszednie od 10— 12 i od 
4— 7 wiecz. w  Pierwszej polskiej wytwórni 
■dywanów Karola I-itwinowicza, Lwów. ul. 
Zyblikiewicza 18, parter. 26

—  Zmarli we Lwowie. Koerner Jctti, żo­
na czapkairza, lat 74, Kna/kawskia> 26; Scłia- 
fer Abraham, bez zaj„ l  70. Berka 16; 
Smółka Władysław, służący bankowy, l. 
17, szp. powsz.; Lewikowicz Ludwik ryto­
wnik, 1. 44, sap. powsz.; Prokop Zofja, 1. 12. 
szp. powsz.; Wasiuta Józefa, 1. 25. szp. 
powsz.; Letki Antoni, zarobnik. 1. 67. Pa­
sieki halickie 23; Hautz Marja, ż. majstra 
szewskiego, 1 66. Sykstuska 62; Gregoro- 
wicz Benedykt, st. radca Wojew., 1. 70, Sa-. 
dowmicka 17; Luczkówna Marta, krawczy-" 
ni, 1. 23, Instytut med. sąd.; Fotnbrowicz 
Zofja*, 1. 47, Adamowa 3; Barnaś Stefania, 
Ł  18, Błonna 14; Rudnicka Sabina, \yd. po 
notariuszu, t. 76, Podzamcze 3.

—  Z Lw . Komitetu Akad. Dziś o go­
dzinie 3430 popoJ. odbędzie się nagle 
nasadzenie Lw . Kom. A K  Na porząd­
ku obrad, siirawa zjazdu M. K. A. w  
Warszawie, oraz kwestia instrukcji dla 
delegata.

—  Podwieczorek „Czytelni kademJ- 
ckiej“ odbędzńe się dlziś jak zw yk le o 
goidz. 4 popoł.

—  Zebranie poselskie. W  K rzyw czy- 
cach odbyło się 1 bm. zebranie, na k,to­
rem sprawozdanie ż pracy poselskiej 
.przcdsLiwił dr. Marcelii Prószyński, a 
o sprawach powiatu mówił inż. Rudolf 
Jarosz. Przemawiali obecni włościanie, 
z których jeden podnosił nadużycia 
dawniejsze posłów radykalnych przy 
w yw ozie  jaj, przemawiał też sekretarz 
star. Naszkcwski. Poruszano sprawę 
nawodniania pól wiodą z  Peitw i, w yso 
kich płac policji, a mniejszej jej spraw­
ności, ińż okazywała ją żandarmeria 
za b. Aaistrji. żądano ściślejszego opo­
datkowania żydów , (wykręcających się 
od płacenia a będących jedyną dziś 
grupą1 majętną i rozbijającą się po 
wszelkich lokalach rozrywkowych),

domagano się zninieiszenia liczby po­
słów, zwłaszcza na kresach itd.

—  Tow arzystw o emerytów pań­
stwowych zawiadamia, że reskryptem 
Ministerstwa skarbu z dnia 12 grudnia 
1924, odmówiono wydawania legity­
macji kolejowych dla emerytowanych 
funkcjonariuszy paiistwówych b3*łych 
państw zaborczych. Tow arzystw o u-’ 
prasza wszystkich PT . postów o znie­
sienie tego ponad miarę krzywdzącego 
rozłporządzenia p. Ministra, które anu­
luje dawno już nabyte i dobrze zasłu­
żone prawo najbiedniejszych, a przez 
p. Ministra systematycznie wydziedzi­
czanych ludzi.

—  Inwalidzi o koncesjach. Z kół in­
walidów wojennych otrzymujemy na­
stępujące uwagi: Qd kilku tygodni je­
steśmy śwliadkami walki jaką stacza /  
inwahdami kupiectwo przeważnie ż y ­
dowskie, p rzy pomocy prasy sjonisty- 
cznej i różnego rodzaju po-słów żydow ­
skich, którym chodzi o utrzymanie 
mandatów #w  przyszłości, w  obronie 
zamierzonej przez irząd .rewdzji konce­
sji. Skoro tylko sprawa ta weszła na 
porządek dzienny, -rozpoczęły się w ie­
ce organizowane prze-z byłych grei- 
zlerników, których wojna wyniosła do 
rzędu kupców i prezesów rozmaitego

, rodzaju organizacji, i ci maja -odwagę 
bić dziś na alarm, żc dzieje się k rzyw ­
da kupcom, że około 30.000 rodzin in­
walidzi chcą wydziedziczyć, chcą znisz 
czyć im egzystencje. Gzy inwalidzi 
chcą ich wydziedziczyć, czy też icli 
wydziedziczono, o tern tylko inwalidzi 
sami powiedzieć mogą. Pod pokrywka, 
że inwalidzi nie umieją prowadzić 
przedsiębiorstw i.n ie będą mogli sfi­
nansować nadanych im koncesji, w y ­
taczane są rozmaitego rodzaju zarsuty 
pad adresem mwalidów jak:. Państwo 
straci na podatkach, Rząd chce inwali­
dów zaspokoić kosztem jednej narodo­
wości, a szerzą je jednostki, któro nie 
wiem y gdzie, nabrały fachowej wżedizy 
o handlu ; finansach. Dowodząc w  dal­
szym ciągu potraeby obdzielenia inwa­
lidów sanioistnerra warsztatami pi<tcy 
zamiust dilebem proszonym, stawiła 
sobie przedstawiciel kiwaJidów pyta­
nie, dlaczego monapoie państwowe ma 
ją być wyłącznie w  rękach „wybranej 
rasy*4, i koiiczy apelem: Niech całe 
cpołeczeństwo polskie., które zdrowo 
myśli i ckuśc silę gospodarzem u siebie, 
na własnej ziemi, odpowie na to pyta­
nie. M y chcemy pracować i pracy tej 
mamy prawo się domagać, a obowią­
zkiem całego społeczeństwa jest nas 
poprzeć, by naprawdę nie pozwolić 
choćby na krok odchylić się tym ma­
som żebracaym ód 'idei i zwartego imu- 
ru moralnego jaki tworzą w  Ojczyźnie.

—  Małopolski Bank Kupiecki Dn a
30 grudnia 1924 r. odbyło się nadzwy­
czajne waJne zgnomadzenie Małopol- 
sklcigo Banku Kupieckiego (Hetmańska 
8) na którem jednomyślnie powzięto u- 
chwały decydujące o dalszym rozw o­
ju i rozbudowie tej zasłużonej placów­
ki kredytowej, z  której losami w iążą 
się jak najściślej losy kppfectwa pol­
skiego. W  szczegóhiośći uchwalono; 
podw yższyć dotychczasową wysokość 
udzia łów  z 208.000 mk. na 50 złp. za 
udiział oraz zmienić odpowiedzialność 
udziałami wpłaconymi na odpowiedziial 
ność trzykrotną w  stosunku ■ dio zdekla­
rowanych udziałów. Można oczekiwać, 
że wydatne zwiększenie kapitałów o- 
brotowych umożliwli Małopolskiemu 
Bankowi Kupieckiemu pogłębienie dal­
szej działakiości na terenie L w ow a  i 
rozszerzenie jej również na pozbawio­
ne wszelkiego oparcia fmansdwego ku 
piectwo prowmojonałne.

 o -
—  Dwa zamachy samobójcze.

W czoraj przed południem w  poczekal­
ni trzeciej klasy na głównym  dworcu 
wystrzałem z  rewolweru usiłował po­
zbaw ić się życia Wojoiech Załat, 2.r 
lat liczący, krawtiec wśeiski z  Hniliic, w  
pow. zbaraskim. Desperat pomimo cięż 
t o j  rany pow yżej skroni me stracił 
przytomności i w stanie groźnym od­
wieziony został przez Pogotow ie ra- 
tunkowe do szpitala. Porwodem samo­
bójczego kroku —  jak ♦ powiiedlziiał —  
była niechęć do życia wskutek niesna­
sek rodzinnych. —  Ten sam powód
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JK2“ ! PieKny podarek dla Młodzieży!
Rowerem po Europie

PROF. R . W A C E K
& & JP 260 stron druKa & ^

BibljoteKa „Młodość i siła**, ; 
Cena 6 zł. — z przesyłRą pocztową 6 zl

Barwne opisy podróży po Bałkanie, przez Szwajcarję i Francję do Hiszpanji — 
Rivierą francuską i włoską, przez Engadin, Dunajem do Wiednia.

lOO i lu st rac j i  na  K re d o w y m  pap ierze .
już opuściła prasą i jest do nabycia: L W Ó W  — Z I M O R O W I C Z A .  15.
’• 50 gr. Dla Prenumeratorów „Słowa PolsKiego** cena 5\ zł., z przes. poczt. zł. 5*50.

— KUPNO I SPRZEDAŻ. —

FORTEPIANY, Pianina, fisharmonie pierwszorzędnych 
fabryk w znakomitein stanie, zg waran clą na rożne 
ceny. Sprzedaje za gotówkę, oraz kupeje, mienia 
H an il, Kańsk 21. 33

FORTEPIANY dwa „Schweighotera" za 900 zł. i „Pe- 
trofa“ krótki, krzyżowy, sprzedam tanio za gotów­
kę. Kopernika 20 parter, oficyny, Skloniarskl.

8375

DO sprzedania w Brzuchowicach obok Lwowa stacja 
klimatyczna olbrzymia dwufronłowa porcella m sło- 
necznjrm bezkóznym położenie trzy rmnut od s t^ ji 
Kopernika 22, drzwi 7. M. L._________________  75

MEBLE salonowe, otomany, materace sprężynowe 
i włosienne wykonuje nowe przerabia stare n^ a* 
niej: Leon Matwijowski. u l.^hor^czyzny ^ ^ ^ ^

FIRMA Krakowianki, Lwów, Kopernika ll. poleca 
najlepsze masło deserowe sprzedaj detajliczna i 
hurtowna oraz pierwszej jakości artykuły kolonial­
ne i spożywcze. _ _ 1 1 _

najsumlennie] wykonane
POLECA 102

W ł a d y s ł a w  W F l B E R
L W Ó W .  u l. B a t o r e g o  2. 

W AR STATf w e WŁASNYM DOMII,

_  POSADY POSZUKIWANE. -

ZDOLNY ogrodnik żonaty poszukuje posady do wię­
kszych ogrodów. Adres: jT Wagner Uścleczko po^* 
Zaleszczyki. _________ ■ ________

AB OL WENT Akademji Dubtańskiej z dwudziestole 
t iią praktyką poszukuje odpowiedniej posady. P o ­
lański, Obertyńska & ”

INTELIGENTNA, rutynowana gospbdyni, kucharka

s ł  •srsts, 'jtsrjgz zr
Lwowem, Garsztecki. 77

INTELIGENTNEJ starsa^ osobyjdo wychowania dwoj­
ga dzieci i prowadzenia domu, poszukuj fz poda- 
nemi warunkami F. Knikowski kier. szkoły, Iwa- 
nówka k. Trembowli.    Bł

BIEGŁA stenotypistka ź ktftarietnią praktyką hjur®' 
rowa i pierwszorzędnenii referencjami,, ewentualnie 
jako pomocnicza siła ksjęgarniczą obejmie 
Zgłoszenia pod .,Rutyna1 do Administracji. 82

-  NAUKA I WYCHOWANIE. -

ŁATWĄ metodą wyuczam w krótkim czasie francu­
skiego i niemieckiego, tudzież przygotowuję do 
matury i wszelktóh egzaminów z tychże jeżyków. 
Długosza 37, .1. p. 8323

BEZPŁATNE kursa handlowo. Wieczorny kurs bu- 
chalteryjny dla osób dorosłych (part i panów) pod 
kierunkiem Dra Petyniaka. Saneckiego prof. Aka- 
demji eksportowej urządza koło VT. Chadecji w 
szkole kolejowej przy ul. Dojazdowej. Wpisy tamże 
codziennie od 5-go bm. o godz. 6 do pół do

ROCZNY kurs pfalągniarstwa położnic I osasków
w klinice połpżniczej Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie (ul. Pijarów 4) już się rozpoczął Kiłka 
miejsc jest jeszcze wolnych, na które zostaną przy­
jęte młode panienki. Na kursie obowiązuje inłernat. 
Warunki przyjęcia: ukończony 20 rok życia, świa­
dectwo zdrowia i moralności, ukończonych najmniej

od 10—U w 
68

GRYWAM do tańca w karnawale. Nowicki, pianista, 
Winniki. / 7 6

LEKCJI języka angtolsfcteflo i francuskiego udziela 
(wszechświatowy lingwista) 19 lat praktyki — po 
metodzie „Boritca" 4 miesięczna gwarancja: le­
kcje zbiorowe i Oddzielne. Uczniowie zakładów 
naukowych otrzymują znaczne ulgi. Praktyka, li­
teratura I korespodonęja. — Uwaga: Dla osób 
odjeżdżających za granicę specjalna metoda do 
osiągnięcia języka. Przyjęcia od 9—10 f 3—6 ul. Ko­
pernika 3. ^Pensjonat Amrta) piętro 3, telef. 23,00, 
pokój Nr. u .  8301

ucliwu law im i inui auiuoLi unvs muswuj
7 klas stkOły wydziałowej Zgłoszenia: 
kancelarji Dyrektora krmiki.1

W P I S Y
NA  KURSY HANDLOW E

księgowości pojed. i podw. przyjmuje się 
Od 2 stycznia 1925. Równocześnie na kurs 
przygotowawczy do matury seminsrjdlnej 
pod kierownictwem sił fachowych. Steno­
grafią poiska i w obcych językach, pisania 
na maszynie (różn. syst), nauka nowoży­
tnych języków. Zgłoszenia od 10— 1 i od 

4 - 9  godz. 8328

1 ,

Lwów, KurKowa 38.
przyjmują do 25. stycznia na 5 miesięczne

Bursy księgowości
_  v  kupieckiej i bankowej.

Kursy ranne lub wieczorne. — Mość osób 
ograniczoną. — Podręczniki z bibijóteki 
szkol. — Informacje i wpisy od 10— 12 i ód 

4-6-e j.
Kurs pisania na maszynach.

6 system ów maszyn. 79
KURS tańców dla początkujących rozpoczynam 8. 

Wyższy kurs, Huppa-Huppa (Fire-Step pięciokrok) 
rozpoczynam 7, Nowicki, Pańska 16. 83

MIESZKANIA.

POMIESZKANIA 3 wzgl. 4 pokojowego poszukulę 
wprost od gospodarza, zapłacę z góry czynsz cało­
roczny ew. dwuletni, Zgłoszenia do Adm. pod „Na­
tychmiast". .8334

 (     1

MAŁŻEŃSTWA,

SAMOTNA wdowa kupcowa majaca pięknie, ume­
blowane, młeszfcame, zawzre znajomość w celu ma-, 
trymonfałnym z mężczyzną wiek 45—60 łat. Zgło 
szenia do Administracji Słowa „Irena". 87

   ' 'l.....

— ZGUBIONO, ZNALEZIONO. —

ZNALEZIONA pertmonetka w Teatrze Wielkim do 
odebrania Dwernickiego 32, 1. płętro prawe drzwi 
od 12—1. 7i

_  ROŻNE DONIESIENIA. -

MLEKO dworskie stała dostawa dworzec zaraz od­
stąpię. Wiadomość „stała dostawa" Administracja 
Słowa 57

DO wydzierżawienia około K) morgów wraz z budyń 
kami| na Hołosko pod Lwowem. Wiadomość Dr. 
Diselowa Helena, ul. 29. Listopada 25. 74

PRZYJMUJĘ wszelką męską i damską bieliznę do 
szycia i mereżkowania — oraz całe wyprawy ślu­
bna, Tarnowskiego 103, parter. 72

RYSUJĘ wzory do haftów białych, kolorowych, po- 
* większam obrazy, portrety, maluję batikuję. Zybli- 

kiewicza 49. U. p. 89

SPÓLNIKA
je neckeiiiBia we Iwtwle pieiwizautiiej

K S I Ę G A R N I poszukuję.
Posiadam koncesję, lokal przy pryncypal- 

nej uHcy, kompletne urządzenie oTaz rema­
nent towarowy.

Do przystąpienia na 50% potrzeba około 
25.000 złotych gotówki.

Fachowcy mają pierwszeństwo.
Zgłoszenia przyjmie: 69

„Reklam a P ra so w a "  
Lwów, ul. Chorąźczyzny sub. Współpraca

Buduje kompletne cukrownie 
i Inne zakłady rolno-przemy­
słowe, stacje wodne I centrale 
dla oświetlenia eiektrycz. I tp. 
Dostarcza zaraz lub w  krótkich 

terminach:
MOTORY DIESLA z kompresora­

mi od 50—600 HP.
MOTORY DIESLA bez kompreso­

rów od 4-600 HP.
MOTORY ROPNE z łbicą żarowa 

od 8-100 HP.
Większe motory na zamówienia. 
ZBIORNIKI żelazne na ropę, 

produkty naftowe i gaz ziem­
ny każdej wielkości. 

PRĄDNICE i motory elektryczne 
dla prądu stałego ^zm iennego od

TRANSFORMATORY prądu zmien­
nego OJ 5-100 K. V. A. 

NAPRAW A PRĄDNIC i motorów 
elektrycznych innych firm aż do 
największych rozmiarów. 

Wyłączne zastępstwo na okrąg 
L w ó w :

Zwiazsit Pfllsklch PriEiaysłowtśw
HlftlWJCll

we Lwowie, ul. Sapiehy 3.
Związek posiada na składzie we 
Lwowie (ul: Sapiehy 8 i Kleparów) 
motorki elektryczne dla prądu 
stałe o i zmiennego od 1 -20  HP. 
Beczki żelazne, czarne i pocyn- 
kowąne od 200—500 litrów pojem­
ności, oraz inne fabrykaty Stoczni.

90

Dzieła,
Broszury,

Afisze
Czasppisma,

wszelkie druki
p r z y j m u j e

tisatl niaiknujtli
ni ..Sława Mitr

Lwów 
Zimorowicza 11-15.

Dobrobyt ludności wiejsKief* 
to dobrobyt Kraju !

W drodze do dobrobytu przez rozszerzanie 
wiedzy rolniczej chce i może skutecznie 
pomagać czasopismo zupełnie nowego 

typu p. t:

„Zagroda Wzorowa*1
l lK tn w n t  Pism  rsiuine dla w łdciai

pod redakcją

Prof. Bronisława Janowskiego 
ze współudziałem najwybitnlej* 

szych rolników.
Podaje krótkie dla wszystkich zrozumiałe; 
pOiady we wszelkich sprawach gospodar- 

a drobnego tak męskiego jak i1 
kobiecego:

W ychodzi dwa razy na miesiąc. 
Cena kwartalnie Zł. 1.50

stwa

iii.U
Administracja liczy na pomoc wszystkich 
czynników oświatowych i przewiduje od­
szkodowanie materjalne za poniesione 

trudy
Wszelkich wyjaśniert udziela: Admlitf- 
strada „Zagrody W zorowe]*1 Lwówr 

ul. Kopernika 20. 91

Agenci (tKi)
dobrze się reprezentujący ewentualnie 
zdemobilizowani oiicerowi© w ce­
lu odwiedzaniu klienteli w domu na 
miejscu i na prowincji poszukiwani. 

Z głoszenia pod

,W YSO KI ZAROBEK*
do Administracji. 67

ggg

oraz

świeży trasipen 
L A M P

1&FTOWO - ŻAROWYCH
sile lOoO świec i PflLNI- 

ÓW naftowo-gazowych  
„Kronos"

adających się do wszystkich 
lamp taftowych. 14

„ L u i * l L N “  forów, Marjacki 3,

BILETY WIZYTO WE
WYKONUJE NAJTANIEJ

DRUKARNIA SŁOWA POLSKIEGO  
ul. Zimorowicza 15.

c .  c .

M O C K B A .

PETERSB U R SK IE
Kalosze

i Śniegowce
w w ie lb i wjiorze zaewa ta składzie. 
Z a o p a t r z y ć  s ię  na czas!

„PASBUŁL“ m s .
«L  KrasicKicH j. 86

NAKŁADY Sp. WYD. SŁOWA POLSKIEGO
DO NABYCIA W KANTORZE (Zimorowicza 11-15) I KSIĘGARNIACH. I

STANISŁAW GRAfeSKI: 
Prof. Dr. M. T . H UBER: 
j .  HABBERTON:
Dr. JAN CZEKANOWSK1: 
SIR SAMUEL M. STUART

N a ró d  a Państwo
Albert Einstein i jego teorja (wydanie drugie) 
Cltłopyszki Heleny Humoreska 
Wschodnie zagadnienia graniczne Polski .
0  pogromach w  Polsce

cena

Ppłk. Ju Z E F  SOPOTN1CKI: Kahipanjr polsko-ukraińska z 12 szkicami

n
»>
i?
u

1 —  Z ł  
-■ 5 0  „ 
— 60 „ 
— 60 „ 
— 40 „
2 -  ..



2 „S ŁO W O  PO LSKI!!*1 Nr. 4 z drJa 5- stycznia 1925.

m ra s a

B I U R O  D Z I E N N I K Ó W  I O G Ł O S Z E Ń

,EU€SMTowarzystwo gigi
tolef. 26 — 29*

P R Z Y J M U J E ABONAMENT  
AZETY i CZAJ 

P O L E C A  2URNALE MÓD i KROJE

S. A. Lwór, Kilińskiego 1.
na wszystkie pisma krajowe i za­
graniczne

D O S T A R C Z A  „GAZETY i CZASOPISMA" warunkach
hurtownym odbiorcom na dogodnych 
warunkach

zagraniczne w wielkim wyborze

oraz

iv
3

CZASOPISMA FRANCUSKIE 5LUSTK0WMF u Le Rire,Fantasioi Le Sourir, Journal, 
Amu ânt. Je sais tout, Femina, 
L ’ illi>stration,

PRZYJMUJE ABONAM ENT -
„TYGODNIK ILUSTROW ANY" i „ŚWIAT".

SzybK a  i  aKuratna obsługa

B A N K

Oddział Lwowski
Jagiellońska !. (róg Legionów).

Dancingi domowa na karnawał!
uradza światowej marki

GRAMOFON jE 0 tu La
■«s M f t e ^  V o ię e ^ .S fiO S  S K 3 2 0  P A R A " HiSMasier's Vr)ke
Głos t wego pana . . . . . .  Głos swego pana

wykonujący ^aktualniejsze i uajołubieńsze nowości muzyczne;
GRAMOFON ton o najnowszej konstrukcji (system rad jo z podkłao^ą mi­
krofonową) przez pierwszorzędnych znawców i cały świat uznany za 
najdoskonalszy, posiada wzorową i wyraźną reprodukcję, zupełnie wołoą od 

szmerów, jest zarazem najtańszym instrumentem muzyczno-wokalnym. 
Przynosi on wszystkim:

HM toin):

w Poznaniu

we wszystkich większych miastach kraju oraż w  N o­
wym Yorku i Paryżu.
Przeprowadza wszelkiego rodzaju transakcje bankowe 
w  kraju i zagranicą.

posiada połączenia ze wszystkimi rynkami 
świata handlowego. —  Przyjmuje przekazy 
do Rosji łow ieck iej.

Ip I  -VdWY * przyjmuje weksle i dokumenta do inkasa na 
lElaflwOW J , wszystkie miejscowości zagranicy oraz w kraju, 

rozporządzając rozległą siecią Spółdzielni 
Kredytowych.

przyjmuje wpłaty a vista i za wypow iedze­
niem t ik  w  złotych jak i w  walutach zagra­
nicznych, oprocentowane na korzystnych wa­
runkach, zależnie od terntfnu wypowiedzenia.

Ib ia l  f ó h h i a P f l r  • J*estcentral3 finansową Spółdzielni zrzeszo- 
m \  ł p S ł t t ł lS u j  . nych w Związku Stowarzyszeń Zarobkowych 

i Gospodarczych w e Lw ow ie i Związku Re­
wizyjnym Spółdzielni Kółek Rolniczych w 
Krakowie związanych w Un ji Zw iązków 
Spółdzielczych w Polsce.

Wymiana akcji markowych Cegielskiego na 
akcje złotowe odbywać sie. będzie przez ca- 

OTfl f  biSflO •  ̂ styczeń w  poniedziałki, środy, .czwartki 
ib jiiC iiftlB ytl. i piątki od godziny 4— 6 wieczcrem w kan­

torze Banku. 84

 Podnietę do życia towarzyskiego.
gffijp- Uprzyjemnienie pobytu w domu.

Urozmaicenie życia rodzinnego.
SSJT* Możność zabawiania się i potańczenia;

Najtańsze korzystanie z opery.
The Gramophone Co. Ltd. London.

KScKÓW IÓZEF lM C IfC R  S?l>
Florjańska 25, tel. 1241 4 — =  T O & i u S Ł . L i »

Zamiłowanie muzyki.
Kształcenie słuchu uzykalnego.
Rozkosz wysłuchania koncertów.
Przegląd nowoczesnej muzyki.
Zupełny zanik nudów. ‘
Jeneralny przedstawiciel na Polskę
" LW Ó W

Sykstuska 2, tel. 724
Demonstruje się cez przymusu kupna. — Zlecenia Ula kupców wykonuje się 

tylko w Krakowie. 82' 4

limnia ikiii

sNA DOGODNE RATY! |
buwie tiamsHie męskie i dziecin,

a %

w  K r a k o w i e

Oddział Lwów, ul. 1 rzeciego Maja 16.
Dyrektor: Telefon 2014. 7379

DZIAŁ KREDYTOWY przyjmuje wkłady, dyskontuje weksle, udziela kre- 
Telefon 2012. dytu i przyjmuje wkładki na umówiony procent.

DZIAŁ BIEŁDOWY przyjmuje zlecenia w  zakresie papierów, dewiz

1 DEWIZOWY
lelefon 1310.

1 walut, kupuje i sprzedaje listy zastawne
przedewszysttdein Banku Krajowego. Hipote­
cznego i Tow. Kred. Ziemskiego.

D Z I A Ł  2 Y 6 1 8 W Y : zastępstwo Krak. Towarz. Wzajemnych Ubezpie-
pieczen. Przeprowadza wszystkie rodzaje ubez­
pieczenia życiowego oraz ułatwia kredyt osobi­
sty ubezpieczonym w swoim dziale życiowym.

buwie Helowe i m m m m 8316
BUWiE ciepłe dla starszych pan
KALOSZE, BOTKI. PAN TO FLE

POLECA C H R Z E Ś C I J A Ń S K A  HURTOW NIA O BU W IA  

W E LW O W IE  J -  i j i h m ij  W E LW OW IE

Czas
o d n o w i ć

prenumeratę

RADIO APARATY
i części składowe, akumulatory, budowę anten

P O L E C A  54

KONC. PRZEDSIĘBIORSTWO ELEK TR . _

Stanisław LeśniaKowsKi
L w ó w , C H o r ^ ż c z y z n y  IO . — Telefon 21—80.

Dywaniki S m y r n e ń s k i e  r ę c z n e j  r o b o t y

N A  DOGODNE RATY
Sprzedaje i wyrabia na zamówienia dowolnych kolorach r rozmiarach Pierwsza pol­

ska wytwdrnla dywan6w smyrneńskkh recznej roboty 96

Karola Litwinowicza, Lufo, Minto II
R edaktor odpowiedzialny i zarząd ca d ru k am i: Wilhelm Antoni Skrzyczynski. Z drukarni „S łow a Polskiego44, Lw ów , Zimorowicza 15-


